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KATASTROFA TRAMWAJOWA w WARSZAWIE 


Wagon linji nr.17 z popsutemi hamulcami mknie w szalonym pędzie ul. 
Marszałkowską. — Zderzenie na skrzyżowaniu ulic Marszałkowskiej 
i Królewskiej z wagonem linji M 


+ ab 
My 


Warszawa, 31 maja. 
„W stolicy wydarzyła się w dniu wczo 
rajszym poważna katastroia tramwajo- 


wa, Wskutek uszkodzenia jednego z wa, 
śonów motorowych, nastąpiło zderzenie obu wagonów zostały rozbite, pozatem! osób. 
w wozach wypadły szyby. Rozległy się Wiktorja Baumerg i 35-letnia Leokadja ulicami. 
| 


dwuch tramwajów, przyczem wiele osób 
zostało rannych. 

_„ Ulicą Marszałkowską, 
ogrodu Saskiego, jechał tramwaj linji nr. 
17, — Wóz był przepełniony publiczno- 
ścią, jadącą na dworzec gdański, W. pew 
nej chwili zapaliły się kable przy regula 
torze w wagonie motorowym. S$ wa- 
gonu ukazał się snop iskier. Jednocześ- 
nie poczęły wydobywać się kłęby dymu. 
Przechodnie, widzą eństwo, 


c niebezpiecz 


zaalarmowali motorniczego. Usiłował on 
zatrzymać wóz, jednak wskutek przepa 
lenia się przewodów elektrycznych w 
tramwaju, hamulce odmówiły posłuszeń 


stwa. Rozpędzony wóz jechał w- 
ciągu. 5 ` 2 - 

Tramwaj, idący z dużą szybkością, 
znalazł się na rogu ulicy Królewskiej — 
Przed minutą odjechał z miejsca tego 
tramwaj linji nr, 16, skręciwszy w ulicę 
Królewską, w kierunku placu Żelaznej 
Bramy, wskutek czego es weksel 


przełożony w tym kierun 


W chwili, kiedy „17“ znalazła się na; 


skrzyżowaniu ulic, z Królewskiej skrę- 


cał ulicą Marszałkowską tramwaj linii; 
„M“, prowadzony przez 45-letniego Mi-'! 


chała Karpiaka (Wileńska 61). Pędząca 
17-ka zamiast, jak zwykle skręcić na 


w. kierunku 


11 osób odniosło rany 


prawo skręciła po nieprzełożonym wek jęki rannych, którzy doznali potłuczeń | Borsch, które doznały ponadto ogólne- 


slu na lewo, uderzając w przód wago-, 


nu linij „M“. 


Zderzenie było tak silne, że przody, 


bądź wskutek starcia się wozu, bądź 
też zostali skaleczeni odłamkami szkła. 

Ogółem zostało rannych jedenaście 
Ciężkie rany odniosły 8-letnia 


go wstrząsu, 9 osób jest lżej rannych. 

W ciągu godziny uprzątano rozbite 
dwa tramwaje a ruch tramwajowy był 
przez ten czas kierowany gkrężnemi 


Serce Marszałka przybyło do Wilna 


Ostatni hołd w Białymstoku oddany przez władze państwowe, 


wojsko, i społeczeństwo. — W Wilnie 4 pułkownicy niosą urnę 


z wagonu do Ostrej Bramy 


Urna zostanie wmurowana w Ścianę kościoła Św. Teresy 


Białystok, 31 maja. (PAT). 
+ Dziś. o godz..2.45 przybył do Biąłe- 
gostoku pociąg, wiozący do Wilna urnę 
z sercem Marszałka Piłsudskiego. 
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Na peron przybyli przedstawiciele 


władz państwowych i samorządawych, 


oddziały 14 d.a.k., 10 płk. uł. i 42 pp. 
z płk. Kmicic-Skrzyńskim na czele, du- 
1000000 


Jdnodniowy straj robotników kanalizacyjnych 


90 robotników porzuciło pracę 


Łódź, 31 maja. 

(k) — Ostatnio, doszło do zatargu po 
między robotnikami kanalizacyjnymi, a 
wydziałem kanalizacji i wodociągów m. 


Łodzi naskutek wypłacania robotnikom 


Osobliwe ryby w Bałtyku 


w miejscowości kąpielowej pod Królewcem. = Swietne połowy śledzi 


Królewiec, 31 maja. 

(Pat) — „Preussische Zeitung” dono- 

si, że w nadmorskiej miejscowości kąpie 
lowej pod Królewcem, Cranz, rybacy 
miejscowi w czasie dokonywania poło- 
wów, widzieli dwie wielkie ryby, długo- 
ści przeszło 6 metrów każda, które w 
odległości mniej więcej dwuch metrów 
za głową, miały na plecach szeroką plet 
wę, mniej więcej na jeden metr wysoką. 
Zwierzęta te nurkowały, wypływając na 


powierzchnię za każdym razem wypusz- 
czały strumień wody z organu oddecho- 
wego., umieszczonego na głowie, 

Przypuszczają, że był to rodzaj wie- 
lorybów, który przebywa w Oceanie 
Atlantyckim, lecz: zapuszcza się bardzo 
daleko w pogoni za śledziami, 

Wi zatoce Cranzowskiej są w tym ro- 
ku takie masy śledzi, jakich nie było od 
dziesiątków lata, i prawdopodobnie one 
przynęciły wieloryby. 


mniejszych stawek, niż to było zazna: 
czone. 

Ponieważ kilkakrotnie zwoływane 
konferencje w wydziale kanalizacji i w 
zarządzie miejskim nie dały rezultatu, w 
dniu wczorajszym odbyło się ogólne ze- 
branie pracowników kanalizacyjnych, na 
którem rzucone zostało hasło strajku — 
Zebrani uchwalili ogłosić strajk jedno« 
dniowy o charakterze protestacyjnym. 

Strajk ten wybuchł w dniu  dzisiej« 
szym i jak się dowiadujemy, objął 2 dzia 
ły: gospodarczy i rzemieślniczy, W, dzia- 
łach tych strajkuje 50 osób. 

Pozatem zastrejkowali robotnicy za- 
trudnieni w betoniarce kanalizacyjnej na; 
Polesiu Konstantynowskiem w liczbie 40 
osób. 

Wi dniu jutrzejszym, 
wrócą do pracy, 


robotnicy po- 


Upadek francuskiego gabinetu 


Parlament odrzucił 365 głosami przeciw 202 projekt ustawy © pełno- 
moenietwach dla rządu.-Prezydent przyjął dymisję gabinetu Flandina 


Buisson bedzie tworzył nowy rzad 


Paryż, 31 maja. 
(Pat) — Agencja Havasa komunikuje: 
Izba deputowanych odrzuciła 365 głosa- 
mi przeciwko 202 projekt ustawy o peł- 
nomocnictwach dla rządu. Tylko 46-ciu 
radykałów socjalnych głosowało za rzą- 
dem. Po ogłoszeniu rezultatów głosowa- 
nia, co nastąpiło o godz. 1.30 w nocy, 
ministrowie udali się do prezydenta Le- 
bruna, by złożyć dymisję, która została 
przyjęta. Prezydeńt Lebrun przyjął na- 
stępnie przewodniczącego izby deputo- 
wanych, Bouissona, 
Bouisson odbył jeszcze w ciągu no- 
cy konferencję z ministrem marynarki, 
Pietrim, Mandelem oraz z przywódcami 


stronnictwa socjalistycznego. 

Socjaliści po posiedzeniu, na którem 
rząd poniósł porażkę, zwołali posiedze- 
nie swej grupy, aby rozpatrzeć ewentu- 
alność udziału w rządzie. 

Decyzja w tej sprawie, ma zapaść 
dzisiaj rano przed godziną 10-tą, 

W kuluarach Izby zapewniają, iż pre 
zydent Lebrun, powierzy misję tworze- 
nia nowego rządu Bouissonowi. Wiado- 
mość ta znajduje potwierdzenie w zapo- 
wiedzi, iż Bouisson dzisiaj o godz. 9-ej 
rano, ponownie odwiedzi prezydenta Le- 
bruna. 

Prawdopodobnie Bouisson  odłoży 
ustalanie listu swvch współpracowników 


do chwili powzięcia przez socjalistów 
ostatecznej decyzji w sprawie stosunku 
ich stronnictwa do przyszłego rządu. 
_ Według krążących pogłosek, podczas 
konferencji Bouissona z przywódcami 
socjalistycznymi omawiane było powie- 
rzenie teki ministerstwa pracy socjali- 
ście Frosardowi. 
Londyn, 31 maja. 

(Pat) — Prasa angielska wyraża głę- 
boki żal spowodu upadku gabinetu Flan- 
dina, stwierdzając osobistą popularność 
Flandina w społeczeństwie brytyjskiem. 
Dzienniki atakują radykałów socjalnych 
za powodowanie się względami partyjne 
mi w chwili tak dla Francji krytycznej, 


chowieństwo, gmina wyznaniowa ży” 

iska, „delegacje orzganizacyj ze.sztan- 
darami i liczne rzesze ludności, które 
zwartym szeregiem zaległy peron dwor 
ca po obu stronach toru. W chwili gdy 
pociąg wiechał na staję pochyliły się 
sztandary, woisko sprezentowało broń, 
a ludność odkryła głowy i trwała w 
milczeniu. 

Na stopnie wagonu delegacja związ» 
ku inwalidów i związku pracy obywa- 
telskiei kobiet złożyła wiązanki kwiecia 

Po i5-minutowym postoju pociąg 
ruszył w dalszą drogę do Wilna, 


is 
Wiino, 31 maja. 

W dniu dzisiejszym, od samego rana, 
rozpoczęły się uroczystości, związane z 
przeniesieniem serca P, Marszałka do 
Wilna. Rano przeniesiona została urna z 
sercem z pociągu warszawskiego do 
Ostrej Bramy. Na dworcu powitali rodzi 
nę P, Marszałka przedstawiciele władz, 
poczem urnę niesioną przez czterech puł 
kowników: Biesteka, Filipowskiego, Peł 
czyńskiego i Stawarza, przeniesiono do 
Ostrej Bramy. Wzdłuż ulic, któremi nie- 
siono urnę, stały szpalery biało ubra- 
nych dzieci i młodzieży szkolnej. 

W kościele Ostrobramskim odbędzie 
się uroczysta msza, poczem nastąpi wmu 
rowanie urny z sercem w Ścianę kościo» 
ła, aż do czasu, kiedy przeniesione będą 
z Litwy do Wilna, prochy Matki Marszał 
ka. Wówczas serce P. Marszałka zosta” 
nie, zgodnie z Jego życzeniem, złożone 
u stóp Matki Marszałka. Po zamurowa- 
niu urny, zaciąśnięta zostanie przez woj 
sko, warta honorowa. 
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Walki byków w Warszawie? 


Warszawa, 31 maja. 
Wielką sensację wywołały w Warsza 
wie pogłoski o nowej imprezie, która od 
będzie się w stolicy. Oto pewien ener- 
giczny impresarjo, postanowił urządzić 
w Warszawie walki byków. Będą one 
prowadzone w stylu hiszpańskim, — 
Impresarjo ów ma zamiar sprowadzić 
z Hiszpanji byki, przeznaczone do tego 
rodzaju imprez, oraz jednego z wybit« 
nych torreadorów hiszpańskich. 
Gdzie będą. się toczyć walki byków 
narazie jeszcze nie. ustaloną, 


prad 


ny 


niem ‘nitrogliceryny, 


„Niemowlę“, które zgładziło' 6 'policjantów... 


statystyki — co czterdzi 


Str. 2 aE gjy ŁESRREGY 


Ludzie którzy siedzą n beczce: dynamitem 


Rozwoziciele środków wybuchowych narażają się stale na 
straszliwą śmierć, — Drobny kamyk lub niedostrzegalna 
szpara na jezdni grożą im utratą życia 


Czerwone auto postrachem przechodniów 


(sb) W Stanach Zjednoczonych istnie bezpieczna. Zbiorniki dla przewożenia | znika auto razem z szoferem 
je niezwykły zawód „Scup, driver“, cc tego materjału posiadają dlatego special bez śladu 
znaczy „roznosiciel zupy”. Kwalifikacje|ną budowę. Tylko na miejscu, gdzie się wóz poprzed! 
do tego zawodu są bardzo małe, albo=|stancji jest otoczony przez drugi basen. [nio znajdował, powstaje olbrzymi kra- 
wiem trzeba tylko umieć prowadzić auto |Przestrzeń między temi dwoma zbior- ter szerokości i głębokości kilku metrów 
Co więcej — nie trzeba wcale jechać re-|nikami jest wyłożona gumowemi kułka- Niedawno wydarzyła się właśnie kata- 
kordowo szybko, ale właśnie jaknajwol-|mi, które grają rolę amortyzatorów i ła-|strofa takiego alita w pobliżu Forth 
niej. Za przejazd jednego kilometra w |godzą wszelkie wstrząsy. Obecnie pra-|Worth w stanie Texas. 
wolnem tempie zarabia szofer jednego jcuje w tym zawodzie 5 szoferów. Auto miało przejechać przez most na 
dolara. Miesięcznie przebywa on okolo) Przeciętnie jeden z nich rocznie ginie rzece. W pewnej chwili nastąpił wy- 
500 kilometrów i zarabia fantast czna wskutek wybuchu nitrogliceryny. O każ buch. Z auta i mostu nle pozostało śladu. 
jak na szofera sumę 500 dolarów. A jed- dym transporcie tego materjału są zgó-|Tylko w odległości pół kilometra znale- 
nak zawód ten nie posiada wielu zwo- ry uprzedzone wszystkie władze, Aulo, |ziono kilka połamanych belek, stanowią- 
lenników. omalowane na' żółty lub czerwony kr |cych resztki zniesionego mostu. Jak we 
P « p y + y i i i 
rzyczyną tego jest fakt, że „zupa“ljor jest przez wszystkich omijane jak|Wszystkich zawodach, tak i tu istnieje, 
jest w Ameryce kos isa goap rozsadnik dżumy lub cholery. Nie wolno swego Sheas rekord, ROR: k 
ednego z najbar- i takiemu jechać gk Cow ine. vB) 
Go dirieu yek, rodków «ub niki samochodowi takiemu jechać przez;więk cowboy Karol Turrentine. Już os 
wych. Nitrogliceryna jest stosowana na 
wielką skalę w przemyśle naftowym, 
który używa jej przy borowaniu ziemi 
w poszukiwaniu ropy naftowej. Naj- 
mniejsze uderzenie jednak może spowo- 
dować wybuch tej substancji, Dlatego 
też szofer, który prowadzi zbiornik z ni- 
trogliceryną, 
siedzi fak na beczce z dynamitem | w ka=; 
żdej chwili grozi mu śmierć. 
Najmniejszy kamyczek, spotkany 
po drodze, który dostanie się nieopatrz- 
nie pod oponę koła wozu i spowoduje 


1985 


Właściwy zbiornik tej sub- 


chać głównemi drogami. Szoferzy tych lik. Turrentine ma takie szczęście. że ile 
aut rekrutują się, oczywiście, z ludzi razy rezygnował z jazdy autem, tyle 
niemal szalonych, którzy niczego się nie razy wóz ten ulegał po drodze wypad- 
boją i lekceważą sobie śmierć. kowi, Pięć razy uniknął on już w teh 
Po odłożeniu sobie kilku tysięcy do. sposób Śmierci. 
larów porzucają tę pracę, zazwyczaj je-| Z kolegów jego, którzy wówczas je- 
dnak giną rozszarpani wybuchem wła- chali, nie pozostało, oczywiście, ani 
śnie wówczas, gdy postanowili już „po śladu. Ponieważ rocznie odkładają sobie 
raz ostatni* pojechać i zainkasować szaterzy igrający ze śmiercią około 
a kilkaset dolarów. 14.000 dolarów, więc nic dziwnego, że 
mierć ich jest niewątpliwie najlżej- |Turrentine jest dziś właścicielem więk= 
, sza, w porównaniu ze śmiercią, czyha- szego gospodarstwa ziemskiego i ładnej 
lekki wstrząs — może być przyczyną |jącą na ludzi, którzy się poświęcili innym |willi, a od czasu do czasu, gdy potrze- 
śmierci szofera. Najmniejsza szczelina,zawodom. W razie wybuchu zbiornika buje płynnej gotówki — prowadzi nie- 
w asfaltowym bruku jest niemniej nie-'z nitrrgliceryna, bezpieczne auto. 


CJ m LÁ g : 
10 tysiecy listów gończych 
Co 40-ty mieszkaniec Ameryki jest groźnym przestępcą. -Wytworni 
gentlemani o niewinnym wyglądzie mordują ludzi 


(sb) Władze amerykańskie pobiły| bocznej gwardji, Nelsona znaleziono po- | dziś jeszcze 10,000, Każdego z nich śle- 
obecnie swego rodzaju rekord. Po unie-; tem nieżywego w rowie, z wyciętą czę-. dzi dniem i nocą wywiadowca do spt- 
szkodliwieniu a Wroga państwa nr. 1" | ścią marynarki. : |cjalnych poruczeń, Bandyci nazywają 
którym był Dillinger oraz wroga nr, 2,) Jak się potem okazało, w miejsce to, ich „krwawemi psami”: Dillinger i Nel- 
którym był jego następca — okazało się były wszyte 2 tysiące dolarów. Żona ban! son zgładzili po sześć takich „psów”, 
że wrogów takich posiadają Stany Zjed- ,dyty po pożegnaniu się z umierającym nim wreszcie ulegli. . 
noczone o wiele więcej. Obecnie, władze mężem, nie zapomniała wyciąć mu z ma Dziś, na czele owych 10.000 bandy- 
amerykańskie rozesłały rynarki tę kwotę, poczem zbiegła na Flo tów stoi Wilbur Underhill, również wie- 
listy gończe za 10.000 wrogami państwa. rydę z najbliższym pomocnikiem swego lokrotny morderca, jednak i jego spotka 

Jest to nagonka, jakiej jeszcze chy-, męża. ten sam los co Dillingera i Nelsona. 
ba nie było na świecie. Jak wynika zej Takich jak Nelson i Dillinger, jest 
esty mieszka- 
niec Stanów Zjednoczonych jest groźnym 
przestępcą. Rocznie ginie w Ameryce z 
rąk morderców 11,000 ludzi. Pięć miljo-, 


eaa na Bernie Jak maharadża odzyskał skradziony skarbi 


Tajemnicze zniknięcie bezcennego klejnotu. — Ni kł 
licji j Š g ezwykłe 
Are gan Lo FP wc by przemówienie sekretarza krezusa Wschodu do gości 
nich sieci władz policyjnych, l restauracyjnych 


W centrali policji śledczej w Amery*| (z) Policja londyńska zmobilizowa* | apartamenty 
ce znajduje się pięć miljonów odcisków ją, oczywiście, na czas uroczystości fu-| przepełniona 
pów z ręka Ak zbrod! T, —|bileuszowych całe kadry detektywów ; ścią. 

udzie niesłusznie aresztowani lu unie. j wywiadowców, ochraniających całość Nie wywołując popłochu ani zamie- 


Sala restauracyjna była 
najrozmaitszą publiczno” ! 


sze miasta lud osiedla, a używać tylko prowadzi on szczęśliwie auto z nitrogli- dzie 
dróg okrężnych. Pozatem nie wilno je-|ceryną i odłożył sobie poważny Kapita- i becnie, 


fiè zmieni się 


Nr. 161 


WOLNA TRYBUNA 


PANI H. G, W KRAKOWIE. — Najdyskret= 
niejszym sposobem  dowiedzenia się o czynić 
adresie będzie zwrócenie się do biura adreso» 
wego, Musi się Pani dowiedzieć w jakiem miee 
ście jest zatrudniony Pan o którego Pani pyta, 
albo też zwrócić się do biura adresowego w 
mieście, w którem mieszkał ostatnio i tam do- 
wiedzieć się dokąd został wymeldowany, W ten 
sposób dojdzie Pani po nitce do kłębka * dos 
wie się o adresie, Do biur adresowych, które 
mieszczą się zazwyczaj przy magistratach nas 
leży napisać list i załączyć znaczek pocztowy 
na odpowiedź, 


„BRONKA Z ŁODZI”, .— Drugie dziecko juź 
te wątpliwości, które Pani przeżywa wskazują 
na pewien rozdźwięk istuiejący między Wami 
i nato, że powinna się Pani poważnie zastano* 
wió nad Waszą wspólną przyszłością. Nie ule: 
ga wątpliwości, że jest Pani również pòd wply* 
wem rodziny i ich zdani» w tej sprawie. wy- 
wiera na Pani odpowiednie wrażenie, Z wply* 
wem rodziny trzeba się jednak liczyć, albowiem 
wpływ ten trwa równioż i później, 

Jeżeli Pani jest zdania, że potraii przecier- 
pieć ło uczucie i zerwać ze swym znaeiomym, 
albowiem cierpirnie wskutek zerwania nie bę- 
dzie większe, aniżeli cierpienia przeżywane 0- 
wskułak odrępuusci Waszych charakte- 
rew — to nie ulefa wątpiwości że tak właśnie 
powinna Pani uczynić, Zastanawiając się nad 
przyszłością i aua.i:.'35 charakter swego przysz- 
łego należy równisź zastanowić się nad lem 
czy współżycie byłoby zgodne i możliwe wów- 
czas, gdyby nie lstu ta milość? Jeżeli na to 
doniosłe pyixnie zepadnie twierdząca odpo- 
wiedź — to luzie małżeństwo 'est najlardziej _ 
pożądane  Jeżei natomiast liczy się jedynie 
na uczucie jako na coś co ma sklet! tle do» 
pasowańe do siebie części — to rozumowanie 
takie jest błęlie, albowiem wskutek ciyqłycw 
i5ttytów — mulé szybko ucieknie, pozosta: 
wiając jedynie nieomal spóźniony żal i świada: 
mość złamanego życia, Lepiei (est zerwać '£ 
człowiekiem mnie, odpowiednim, aniżeli clerpluć 
z lego powodu całe życie, Ponioważ fedouk 
wiem, że nie malrży do rzeczy łatwych zorwaniu 
+ człowiekiem, do którego się żywi pewne or 
Ceucie, tò miech Pani narazie zerwie na., pe: 
wien czas, 

Być może, że groźba utraty Pani wpłynie 
na owego młodego człowieka dò tego stopnia, 
chłkowicie, co również będzie po* 
żądane, Narazie niech Pani się jeszcze zasta- 
tawla Í przeprowadza wszelkie możliwe próby, 


ZYGMUNT S$, z GORLIC, — Ponieważ jest 
dobrze tak, jak jest więc musj tak, przynajmniej 
narazie, zostać, Musi Pan pamiętać tylko o 
tem, że jest ojcem i wywiązywać się ze swych 
obowiązków względem tamtego dziecka, Winien 
Pan tylko starać się o rozwiązanie poprzednie- 
go małżeństwa, ażeby móc zalegalizować obecny 
stosunek no | umożliwić byłej żonie również 
jakieś wyjście z tej sytuacji, Wszystko to oczy” 
wiście o ile zdaje sobie Pan sprawę z tego, że 
Wasze zejście jest niemożliwością I w wypadku 
ponównego zamieszkania razem doszłoby do te- 
go co było przedtem powodem niesnasek i sprze- 
czek, Ma Pan prawo do szczęścia i niczem 
Pan tego prawa nie przekroczył, Trzeba tylko 
pamiętać o obowiązkach ojca i płacić reguiare 
nie alimenty żonie na wychowanie dziecka i to 
tak, ażeby wystarczyło | dla niej, gdyż niema 
ona farazie możności powtórnego zamążpójćcia. 
Niech się Pan zwróci do wytrawnego w tych 
sprawach adwokata, który może znajdzie jakieś 
wyjście prawne z obecnej sytuacji, 


„NIEBIESKOOKA AGNES" z ŁODZI, — List 


m | dadjeiacicdh alf s pó: (4 


winnieni przez sąd, mają potem prawo '; bezpieczeństwo zarówno życia jak i 


żądać, by ich odciski palców zostały zni 
szczone, Tak więc te pięć miljonów od-| 
cisków palców należą do ludzi, którzy, 
rzeczywiście są najbardziej niebezpiecz- 
nymi zbrodniarzami, 

To, co się nadal dzieje w Stanach 
Zjednoczonych, nie opisze żadne pióro. 
Słynni bandyci i „raubriterzy” z czasów 
średniowiecznych, to gentlemani wobec 
amerykańskich „wrogów państwa". Pod 
czas ucieczki estrzeliwują R oni z re- 
wolwerów maszynowych, zabijając dzie 
siątki niewinnych przechodniów, kobiet 
i dzieci, 

Te pięć miljonów osób, notowanych 
w centrali policji śledczej, to m 
zbrodniarze, Walka z nimi jest trudna, 
ponieważ są to wszystko eleganccy męż 
czyźni, wytworni i przystojni, nie mający 
nic wspólnego z „lombrozow: ty- 
pem", to jest człowiek, w którym odra- 
zu, na pierwszy rzut oka, można rozpo* 
znać zbrodniarza. 

Następca Dillingera, Baby Face Nel- 
son odznaczał się tak niewinnym wyglą- 
dem i dziecinną niemal twarzą, że znany 
był pod pseudonimem „niemowlęcia“, 


To „niemowle“ miało jednak na swem 
sumieniu siedem morderstw. Dwaj poli- 
cjanci, którym udało się go zastrzelić, 
ponieśli również śmierć z rąk jego przy- 


mienia licznych egzotycznych gości, 
przybyłych do stolicy brytyiskiej M. 
in. specjalną opieką otoczono kilku iia- 
haradżów, zajmujących całe piętra naj- 
wytworniejszych hoteli. Jak już niejed 
nokrotnie pisano, egzotyczni władcy 
Wschodu przywieźli ze sobą swe kosz- 
towności, przedstawiające olbrzymią 
wartość. 

Jak dotychczas, wszystko obeszło 
się szczęśliwie. Główna cześć uroczy- 
stości jest już zakończona i goście roz- 
jeżdżają się powoli do domu. 

W drodze powrotnej do swego pań" 
stwa maharadża Patialu zatrzymał się 
w Paryżu, gdzie również znajduje się 
pod nieustanną opieką policyjną. Maha 
radża, który niejednokrotnie już odby* 
wał podróże po Europie, opowiedział 
jednemu ze swych paryskich przyjaciół 
następujący interesujący wypadek ze 
swej „praktyki“. 

Byłó to w jednym z większych por- 
tów Śródziemnomorskich. Podczas o- 


|biadu władca stwierdził 
izniknięcie jednego ze swych naikosz- 


towniejszych brylantów. 
Obiad odbywał się w restauracii ho- 
telu, w którym maharadża zaimowałi 


szania, władca Patlalu wezwał do swe 3 > 
go stolika sekretarza i opowiedział mu Pami sprawił mi prawdziwe zadowolenie Okas 
o kradzieży. Po wysłuchaniu swego zuje się, że wola ludzka może zdziałać cuda, 


władcy, sekretarz wstał z miełsca i wy zacz Mię FoR czy rz się obejść bez ‘ych 
głosił następujące przemówienie: „wo ck przyzwyczajsń | bes poptzedniego, mato 


i wartościowego, a nawet zgoła zasługującego na 

Szanowne panie i panowie! Wyda- naganę, towarzystwa a jednak udało się to Pani, 
rzyła się przykra historja. Władca mójj Dziś ma Pani pełne prawo do tego, ażeby się 
zgubił brylantową spinkę. Rzecz oczy=|nzwać pożytecznym członkiem społeczeństwa 
wista, że maharadża Patialu nie wozi zeļ! godną szacunku kobietą, Cieszą się z tego 
sobą po Europie prawdziwych kamieni, | ogromnie ; cieszy mnie to również, że i moja 
lecz zabiera przygotowane na te okazje | odpowiedź niemało przyczyniła się do tej rady- 
pierwszorzędne falsyfikaty, które  po*| kalnej zmiany trybu Jej życia, Tak, „niebiesko: 
siadają zatem minimalną wartość. Zgur|oka Agnes" dumna jestem z Pani i chciałabym 
ba spinki nie może go zatem bvnajmniej| jaknajwięcej tego rodzaju listów od moich ko- 
zmartwić, chciałby termniemniel otrzy- |Tespondentów otrzymywać, A przyznać trzeba, 
mać ją spowrotem. Maharadża chętnie | że obawiałam się o Panią. Obawiałam poważnie 
zapłaci znalazcy 50 franków.. albowiem towarzystwo w którem Pan; poprzed- 


A nio przebywała mogło Ją łacno ściąśnąć na ni- 

Upłynęło zaledwie 10 minut. Jeden| ziy na samo doo życia, Ztdbwoloik jestem 

z gości podszedł do stolika maharadży | nawet I z tego przypadku, który spowodował 
i z czarującym uśmiechem wręczył MU | napisanie do mnie, Z tym swoim znajomym, 
olbrzymią spinkę brylantowa, którą „w który napewno kocha się w Pani, a o którym 
tej chwili właśnie znalazł*+ Zadowolo- j Pani coraz częściej myśli, może się Pani spoty- 
ny gość, którego władca Patialu przy|kać w dalszym ciągu. Szkoda tylko, że nie 
wręczaniu znaleźnego 50 fr. obdarzył: wiem kim on jest, co robi, czy pracuje i jakie 
wyrazami serdecznego podziekowania. |ma usposobienie. Ale teraz mam do Peni pet- 
był zachwycony, nie podejrzewając ani ne zaufanie i wiem, że jeżeli zwróci Pani bacz- 
przez chwilę, że miał przez kilka minut niejszą uwagę na jakiegos człowieka — to be- 
w swych rekach majatek. dzie om reprezentował sobą pewne wartosci, 
będzie kimś zasługującym na szacunek í uzna- 


=—(— nie tak, fak i obecnie — Pani, 
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Notatnik" miejski. 


W diiu dzisiejszym we wszystkich kinach 
łódzkich demoństrowany będzie reportaż Iimo; 
wy z uroczystości pogrzebowych Marszałka 
Piłsudskiego w Warszawie | w Krakowie. Re» 
pórtaź będzie wyświetlany we wszystkich kie 
nach na terenie Łodzi, od godz. 10do 15 dla 
młodzieży szkolnej 1 od godz. 15 do 23 dla 
całego społeczeństwa, Wejście do kin bezpłatne 

rę; $ 


Me 
Onegdaj w nocy zmarł w Łodzi na udar 
serca ś.p. Karol Scheibler jeden z nałstarszych 
wielkich przemysłowców łódzkich. 
+è 
Przed domem przy” tl Częstochowskiej 20 
różegrała się wczoraj wieczorem tragedja. Za- 
mieszkały w tym domu robotnik Feliks Mil-- 
czarek oblał kwasem solnym swoją żonę Eu- 
zenię, ż którą żył ostatnio w separacji. Mile 
czarkową przewieziono do szpitala. Męża jel 
oddańo w rce policji. 
Ar 
W dniu dzisiejszym odbędzie ślę pogrzeb 
śp. dyr. Kanenberga, zastrzelonego przez Ty- 
slaka: Przed pogrzebem odbędzie się nabożeń: 
stwo żałobne poczem nastąpi złożenie zwłok 
ś.p. Kańenberga w grobach rodżinnych. 


Skróty telegraficzne, 


= De Valera żapowiedział, że w razie zbroj 
negó załargu Arglii z Niemcami, Irlandja w 
żadnym wypadku nie udzieli Niemcofi pomocy. 
Boliwia j Paragwaj" walczące oddawna 
$ Vaasa zgodziły się obecnie na zawieszenie 
roñi, 


— Wyspa Formoza zostałą ponownie nawie- 


dzona trzęsienie żiemi, Ofiar w ludziach na- 


rażie nie žanótowātio i 

= W Moskwie rożstrzelano oszusta Kíys 
woszeją, który wyłudził ż różnych przedsię: 
hiórstw Sowieckich kilkaset rubli, 
| = Pod Simlą wyblichł pożar, który strawił 
875 domów. 18 osób zginęło. 

= Wojska fapońskie rozpoczęły w północ 
hych Chinach nową akcie wojenną, 
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Naiwna dziewczyna w szponach kombinatorów 


Wyłudzali od niej pieniądze na prowadzenie sprawy o alimenty 


Jeden udawał kontrolera magistratu, a drugi „spec- 
jalistę od podobnych spraw“ 


Łódź, 31 maja. 

(gr.) Józefa Kamaszówna, zamieszka- 
ła przy ul. Wilczej 10, urodziła dziecko. 
Już od pierwszej chwili niemowlę by- 
ło dla niej kulą u nogi, gdyż jako pan- 
na, žatrudniona w jednej z większych 
pracowni sukien, stale przebywała po- 
za domem, a dochody iej nie pozwala- 
ły na utrzymywanie jeszcze jednej ży- 
wej istoty. 

Kamaszówna _postarńowiła wnieść 
skargę do sądu, by uzyskał alimenty 
od uwodziciela. 

Pońieważ jednak w międzyczasie 
straciła pracę, zwróciła się do znajo= 
mych, by poradzili jej w jaki sposób u= 
zyskać wyrok sądowy. 

Skierowano ją do Józefa Wróblew- 
skleśo, administratora domu przy ul. 
Nawrot, ongiś urzednika sądowego, któ- 
ty miaf być rzekomo „specjalistą* do 
podobnych spraw. 

Kamaszówna nie wiedziała, że Wró- 
blewski był iuż kilkakrotnie karany za 
oszustwa i nie należy zatem do ludzi 
godnych zaufania. 3 

Wróblewski wżiął się energicznie do 
Sprawy. Przedewszystkiem oświadczył 
Kamasżównie, że nie weźmie żadnego 
wynagrodzenia, natomiast jest gorącym 
zwolennikiem Bachusa i za każdą pora- 


dę i najmniejszy bodaj krok żąda bue 
telki wódki. 

Ponieważ czynił niemało, miał za- 
pewnione u Kamaszówny częste libacie. 

Po napisaniu podania dó wydziału 
opieki społecznej przy Zarządzie mia- 
sta Łodzi, w którem prosił w imieniu 
petentki o możność prowadzenia spra- 
wy na prawach ubogich, zgłosił się już 
następnego dnia jakiś nieznany peteńtce 
mężczyzna, który przedstawił się jako 
kontroler wydziału. Celem wizyty było 
przeprowadzenie dochodzenia, czy istot- 
nie Kamaszówna zasługuje na zwołlnie- 
nie z opłat sądowych. 

„Kontroler“, którym okazał się wspól 
nik Wróblewskiego, Karol Teichert, ża- 
żądał wręczenia mu 11.50 zł. jako opła- 
ty. Poszkodowana przychyliła się do 
prośby grzecznego kontrolera, który 
pierwszej chwili ustosunkował się do 
[całej Sprawy nadwyraz przychylnie. 

Kiedy sprawa „prawa ubogich“ nie 
posunęła się o krok naprzód, Kamaszów 
na udała się do Wydziału Opieki Spo- 
łecznej, gdzie wyszła cała prawda na 
wierzch. 

Przysłany rzekomo przez wydział 
"kontroler, ekazał się w rzeczywistości 
zwykłym oszustem i było rzeczą jasną, 
że został on przysłany przez Wróblew- 
skiego, który kierował akcją. 


Po zameldowaniu w policji pociąge 
|ntęto obydwuch do odpowiedzialności 
karnej. 

W dniu wczorajszym odbyła się 
sprawa Sądowa. 

Tajchert, przed dwoma laty zwolnio* 
ny ze służby policyjnej, gdzie w 8 ko- 
misariacie pełnił obowiązki dzielnico- 
wego, przyznał się ze skruchą do inkry= 
minowanego mu czynu. 

W styczniu r. b. spotkał przypadko- 
wo na ulicy Wróblewskiego, który za- 
brał go ha wódkę i gdy był już zupełnie 
pijany, udał się do mieszkania Kama- 
szówny na ulicę Wilczą 10, gdzie, w 
myśl pouczeń i wskazówek znajomego, 
przedstawił się za kontrolera wydziału 
opieki społecznej. Czynu swego żałuje i, 
jeżeli sąd zezwoli na to, zwróci na. sali 


od |pobraną „opłatę* w wysokości 11.50 zł 


Znacznie gorzej przedstawiała Się 
sprawa Wróblewskiego, który znańty już 
był policii z podobnych wystąpień i był 
w danem oszustwie inicjatorefii. 

Sąd, po wysłuchaniu świadków i o= 
skarżyciela publicznego, w osobie futike 
cjonarjusza 4-go komisarjatu, skazał 
Wróblewskiego na 6 miesięcy więżie* 
nia, Tajcherta zaś, wobec przyznania "g 
do winy i zwrócenia pieniędzy, równie 
na pół roku, wykonanie kary jednak 
zawiesił na przeciąg lat 5-Ciu. 


i KT 


Dlaczego dochodzi do zatargów w przemyśle? 


Nożem w plecy  |Co o tem mówi kierownik referatu karnego Okręgo- 


Ciężko ranny znaleziany na ulicy 


Łódż, 31 maja. 

(gr) — W polu przy ul. Dąbrowskiej 
znależiono wczordj wieczorem Stefarta 
Stasiaka, züm: przy ul, Suwalskiej 28 
z głeoboką raną klutą ktatwi piersiowej. 
Cieżko ranńego, po udzieleniu doraźnej 
pomocy przez dyżurnego lekarza pogo: 
towia miejskiego, prżewieziońio do Szpi- 
tala miejskiego, 

Narazie nie. ustalono kim był nożo- 
wiec. Stan Stasiaka jest dość poważny 
i nie można go było hatazie przesłuchać. 
Napad miał miejsce prawdopodobnie ok. 
godzińy 9-e]j wieczorem i dopiero po 
dłuższym czasie znaleziono broczącego 
krwią Stasiaka w polu. 


Wypadł z tramwaju 
usiłując w biegu przejść do 
sąsiedniego wagóńu 


, Łódź, 31 maja. 
(gr) — Około godziny 10.30 wiecz. 
żawezwaiłto pogotowie miejskie na przy 
stanek tramwajowy przy Lotnisku, gdzie 
Franciszek Gutka, zaim, przy ul. Grabo: 
wej 6 wypadł z tramwaju, odrtosząc ob- 
rażenia ciała, 
Gutka: wskutek dużej ilości pasaże- 
rów tramwaju podmiejskiego, usiłował 
w biegu przejść z jednego wagonu do 
rugiego. Nie był jednak prżyzwycza= 
jony do „spacerowania' podczas szybkiej 
jazdy po mostach i straciwszy równowa 
ge. spadł z traniwaju. Stan Gustka nie 
jest groźny. 
DRRYDOGO POOWRAGWOWEGAŃGEŃREOĆGCEGEG 


OSTATNI DZIEŃ PROGRAMU w „TABARINIE" 

Dziś poraz ostatni wystąpi doskonały żespół 
artystyczny „Tabatinu Gi, którzy nie zdążyli 
jeszcze obejrzeć obecnego programiu, udadżą się 
dzisiaj do tego miłego lokalu, gdzie wre cö- 
dzieńnie beztroska żabawa, 

Publiczność łódzką będą żegnali: doskonałe 
trio węgierskie Kyra, Roby end Farry, duet 
taneczny Niewęgłowskich, siostry Wiersz i in, 
Artyści ci podczas swego miesieczńezo pobytu 
w lasżerń mieście zdołali sobie pożyskać uzna- 
nie łódzkie! publiczności, która codziennie tłumi: 
nie odwiedza „labarin 

Jutro w „Tabarinie'* odbędzie się wspaniała 
premiera nowego programu, w którymi M. iñ 
wystąpi Berta Miller, mistrzyni w ieździe na 
wrotkach. Bertta Miller przyleżdża do Łodzi że 
swoimi partnerami, tworzącymi znane trio 
„Splendid“. 

Pozatem w dniu dzisiejszym publiczność po- 
żezha doskonała orkiestra p. Welńrota, która 
wyvieżdźa 1 czerwca r. b. do Krynicy, Na jéj 
miejsce zaangażowano nowy zespół, jedeh ż naj- 
lepszych w Polsce. 


Dziś faif o 5,15 i dancing. Kuchnia smaczna, 
butet óbłicie zaopatrzony, 
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wej Inspekcji Pracy p. Kula 


Łódź, 31 maja. |dzo charakterystyczne wyjaśnienia i ma | 


— Na jakiem tle dochadzi do ża- 


Hażców w” łódzkim przemyśle? Przyczy- 


ny są najrozmaitsze: za niehonorowanie 
umowy zbiorowej, za samowolne obni- 
żanie zarobków, za nieprzestrzeganie 
ustawy o czasie pracy i t. p. 
Codziennie, do referatu karnego przy 


terjał z jedńiego, wczorajszego dnia: 
Oto, co dśwładczon” namw referacie 
karnym: 


dzi o zatargi pomiędzy dozorcami, a wła 
Ścicielami domów, lub pomiędzy służą- 
cemi a pracódawcami. Powodem -tych 
spraw jest zaleganie z wypłatą. W. więk 


— Często rozpatrujemy ostatnio spra; szości wypadków, sprawy te załatwia się 


wy 0 obniżanie zarobków przeż praco* 
dawców. W wielu fabrykach łódzkich, a 
także pabjanickich, 


na drodze polubownej, t. zn. pracodaw- 
|ea podaje termin, w którym zapłaci cał 


zduńsko-wolskich i, kowitą należność. Często jednak musimy 


okręgowej inspekcji pracy, wędrują pro- jt. d. stawki sa niższe, ód przewidzia-| wydać wyrok skaztijący, gdyż pracodaw 


tokuły, spisane przemysłowcom, podczas 
iustracji fabryk i codziennie referat wy- 
mierza wyroki skazujące przemysłowe 
ców za te, czy inne wykroczenia. 
Pragnąc dowiedzieć się bliższych rze- 
cży o pracy referatu, udaliśmy się do lo 
kalu okręgowej Inspekcji Pracy, gdzie 
uzyskaliśmy od referenta, b. Kuli, bat- 
AN ' on 


Ile wart jest m 


Przeszło 143 miljony złotych, 


+ 


nych umową zbiorową. Różnica ta wy- 
nosi nierzadko do 40 proc. Mimo licz: 


cy miińo podania prekluzyjnego terminu 
nie wywiązują się ze swych zobowiązań. 


nych wyroków, wymierzonych przemy*| Charakierystycznem jest, że wielu pra- 


słowcom, wypadki takie 


nadal. 


— Jakiego rodzaju spraw najwięcej| 


jest w referacie? 


A 


ajątek m. Łodzi 


przy długach przekraczających 


sumę 58 miljonów złotych 


Łódź, 31 maja, 

(v) Według najnowszych obliczeń i 
nowo dokonanego szacunku majątku 
miejskiego miasta Łodzi, obliczonego na 
dzień 1 stycznia 1935 r, majątek miasta 
wynosi 143,805,423 złote. - 

W skład tej sumy wchodzą: tereny 
miejskie, miezabudowone place, zieleńce 
i ogrody na kwotę 46.600.000, Drugie ty- 
je warte są obecnie urządzenia kanaliza- 
cyjne, które stanowią całkowicie włas- 
ność miasta, Gazownia miejska, wraz ż 
dokonanemi ostatnio ulepszeńiami, Wať- 
ta jest obecnie 6 i pół miljona złotych. 

67.700.000 warte są wsżystkie nieru- 
chomości i budynki miejskie, zaś na 
6.300.000 zł, obliczono wartość ruchomo 


ści miejskich, jak urządzenia biur, tabo- 
fu miejskiego, wyposażenia szpitali, 
które posiadają wiele bielizny pościelo- 
wej i osobistej, drogie aparaty lecznicze 
iimne kosztowne urządzenia. 

Pozatem miasto posiada kapitał ulo» 
kowany w akcjach, wynoszący obecnie 
15.600.000 złotych. 

Nie trzeba jednak przypuszczać, że ta 
ki miljonowy majątek nasżego miasta 
jest zupełnie niezadłużóny, 

Otóż długi miasta Łodzi wynoszą 
kwotę 53.682.000. Kwota ta powstała 2 
najrozmaitszych pożyczek pobrańych na 
budowę szkół, kolonji ña Polesiu Koń: 
stańtynowskiem, budowę kanalizacji i in. 


Szofer obraził policjanta 


Skazany został na jeden miesiąc aresztu 


„ Łódź, 31 maja. 
(gr) = Trzeciego maja roku bieżące* 
go, przy zbiegu ul, Kilińskiego i Prze» 
jażd, tuż przed pocztą, doszło do ostre- 
go incydentu pomiędzy szoferem taksów 
ki, Paulinem Lipskim (Miedziana 5), a 
posterunkowym, będącym tego dnia na 
służbie, regulującym ruch kołowy. 
W chwili, gdy zbliżał się pochód „na- 
ródowców', na togu pojawiło się kilka 
wagonów tramwajowych, dorożki i auto 


mobile, Najbardziej opornym szoferem, 


był Lipski, który wiózł pasażera na dwo 
tżeć fabryczny, Posterunkowy zażąda 
öd szofera prawa jazdy I na tem tle do- 
szło do gwałtownej wymiany słów. 
Szofer począł policjantowi wymyślać 
że nie umie czytać i rzucił pod jego adre 
sem kilka epitetów, nienadających się 
do powtorzenia. 
czoraj sprawa powyższa oparła się 
jo sąd. Sędzia Balicki skazał nerwowego 


[szofera na miesiąc aresztu. 


— Przeważnie tych, w których cko- 


zdarzają się codawców nie stawia się na rozprawy w 


releracie, lekceważąc sobie nasze mó- 
nity. Może to mieć b. przykre następ 
| stwa. Niedawno skazaliśmy za to praco- 
dawcę ha miesiąc aresztu. 

Pożatem w łódzkim przemyśle nie* 
przestrzegana jest ustawa o czasie pra» 
cy. Co kilka dni inspektorzy pracy dö» 
;konywują lustracji zakładów przemysłó 
| wych i stwierdzają, że robotnicy practt: 
ją w nocy, W takich wypadkach, karani 
są nietylko przemysłowcy, ale tównież 
| robotnicy. 


| już JUTRO CYRK „ARENA ZJEDZIE 
DO ŁODZI. 

Jak wiadomo nam z pobrżedńich ko- 
imunikatów prasowych Cyrk „Arena* 
przygotował dla naszych mieszkańców 
nielada sensację, taką jaką dotychczas 
jeszcze nie oglądali. Przybywa cyrk 
tym razem do naszego miasta ż najbós 
gatszytm, najwspanialszym i wprost 
czaruiącym programem. Naiwiększą 
seńsacją  tegorócznego programu jest 
wódńa pańtomina, w której bierze 250 
osób udział ponadto całość progra 
cytkowego Składa się z kilkunastu 
pierwszorzędnych atrakcyj światowych 
na czele którego ujrzymy wspaniałą 
trestirę słoni, koni,  pozatem szereg 
wspaniałych atrakcyjnych numerów» 

Cyrk „Arena“ przybywa tvlko na 


i kilka dni i rozbije swe nowe olbrzymie 


namioty na placu przy ul. Ks. Biskupa 
Bandurskiego 10 Ga: Anny), Ę 

A zatem będziemy mieć nielada sen- 
sację, którą warto zobaczyć. 


nBRZŻUNE UJ mper 
„Dziś w nócy dýżürują następujące apteki: 
i Suke. K. Łeinwebra (Plac Wolności 2), sukć. 


tJ. Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleckiege 
[50,1 Cone 127), A. Perelmana (Cesielniank 


32), J: Cymeta (Wólczańska 37), sukc. F. W 
cickiego (Napiórkowskiezo 27). (0) ka 


“n 
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alo !Ta cadje! Dlpowiednie saie szkolne dla dzieci łódzkich 


PIĄTEK, dnia 31-go maja 1935 r, 
12,03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
Hz 12.03—12,05: Wiadom. meteorologiczrie, 
05—12.50: Muzyka w wykonaniu Małej Orkie- 
stry P. R. pod dyr, Zdzisława Górzyńskiego, 
12.50—12,55: Chwilka dła kobiet, 12,55—13.05; 
Dziennik południowy, 13.05—13.55: Sonaty Edw, ' 
sika (pir. dż rów wcią) o eks-; 
ie polskim, 14,00. 14,45: Koncert z płyt. 
14,45—15.35; Przerwa. 15.35—15,45: Przegląd 
giełdowy, 15:45—16,00: Pieśni w konaniu Ce- 
liny Nadi (sopran) 16.00—16.30: „Wiosna w g6- 
żę j kasz rzeprowadzj prof, Ro- 
aniszyn (tr, z Krakowa), 16,30—16,4: Chwilka, i i ierpi Ż 
pytań — audycja dla dzieci starszych w opra- ' Łódź, ak Anio TaN RLE 
cowaniu red, Wacława Frontla. ną bolączkę, którą jest niedostateczna 
16,45—17.00: Kwadrans słynnych artystów _Leo- ilość budynków przeznaczonych na po- 


Łódź, 31 maja. 
i (v) W związku ze zbliżającym się 
końcem roku szkolnego, wydział oświa- 
ty i kultury Zarządu Miejskiego przy- 
gotowuje się już do rozpoczęcia zajęć 
szkolnych w okresie powakacyjnym. 


pold Stokowski (płyty). 'mieszczenie szkół powszechnych. Na 
17,00—17.15: „Dyskutujmy: Zakład dzi- APRA p b 1y de 
RA 2 doc «ił Wali PARSE ogólną ilość 1220 sal szkolnych ponad 


jedna trzecia mieści się w 
specialnie na ten cel 
resztą zaś znajduje pomieszczenie w do- 
mach czynszowych. Niektóre ze szkół, 
znajdujące się w lokalach wynajętych 
posiadają odnowiednie warunki higje- 
niczne i Sanitarne, albowiem 

część wynajętych lokali została 


17,15—17,40; V-ty koncert z cyklu „Pięć wie- budynkach: 
ków muzyki kameralnej”. Wykonawcy: Lid- 
ja Kmitowa (skrz.), Ignacy Rosenbaum (fort.) 
Mieczysław Szalesk; (altówka), Rafał Hal- 
ber (wioloncz.), A, Stromberg (klarnet), | 
17,40—18,10, Audycja dla chorych w oprac. ke 
Rękasa, (Transm, ze Lwowa). I 
18.10—18.30: Teatr Wyobraźni nadaje fragment 
słuchowiskowy z dramatu Schillera ak 
„Dymitr” w oprac, Zenona Kosidowskiego. 


18,30—18,45; Koncert reklamowy. wiednio przerobiona i : 

18.45—19.07: Muzyka popularna (płyty), Niemniej jednak około 40 broc. wszyst- 

19,0719: 15: Zapowiedź programu na dzień na-|kich istniejących sal szkolnych jest 
stępny. - 

1015-119 2e Muzyka (płyty). noe odpowiednich do swego przezna 

19.25—19.29: Wiadomości sportowe lokalne. czenia. A G j 

19.29—19,35: Wiadom, sportowe ogólnopolskie, Sale szkolne mieszczą sie nrzeważ- 


19,35—19.50: Arje i pieśni w wykon. Gabrielalnie w budvnkach mieszkalnych 
Matjasiaka. 

19,50—20,00: Feljeton aktualny, 

20,00—20,05: „Jak spędzić święta” 

20.05—20,20: Płyty, 

20,20—21,00: Transmisja żałobneżo posiedzenia 
Polsk, Akademji Literatury 

21.00—21.10: Dziennik wieczorny. 

21.10—21,15: Jak pracujemy i żyjemy w Polsce. 

21,15—22,30; II-ga część koncertu Symfuniczne- 
go z Filharm, Warsz. 

22.30—22,45: Fre$ment z „Odysseji” — Homera, 
w przekładzie Wittlina, Audycja poetycka, 

2245—23,00: „Naukowe metody wykrywania 
przestępstw" — odczyt wygłosi prof. Jan 
Muszyński (z Wilna). 

23.00—23.05: Wiadomości 
komunikacji lotniczej, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
BRUKSELA franc, Utwory Schuberta, 
PRAGA, „Król Wacław” — poemat Dwo- 

rzaka, 

OSN Cuer CE eków, | 
! „ Radjokabaret —. 

KONNA WUST "Audycja mużyćzn* 
BUDAPESZT, Koncert syimfon. 
BERLIN, Muzyka taneczna. , 
KOLONJA. Koncert solistów, 
WIEDEŃ, 


DTZY= 


Łódź, 31 maja. 
(gr) — We wsi Zadowice, gm. Żydów 
w województwie łódzkiem, wydarzył się 
wczoraj nieszczęśliwy wypadek, podczas 
zabawy kilku wiejskich młodzieńców. 
meteorologiczne dla płacił tę zabawę życiem. 


Chłopcy znaleźli rewolwer, pocho- 


ący z okresu wojennego. Najstarszy z 
nich, począł manipulować bronią, aż na- 


„DerWałienschmied'— op, Lortzinga, | 


WIEZA EIFFLA, Współczesna muzyka fran- urodzona 
cuska, 

BUDAPESZT JI. Recital fortep, 

MEDJOLAN, „Frasquita” op. Lehara, z 

BEROMUENSTER. „Czarna Marzanna”, — 

ororelka Straussa (fragment), 

OSLO, Symionja E-dur Mozarta, 
BUKARESZT, Koncert solistów, 
(DENA T19— m 1 a S WZCIN Sa WZI aa KOZĄCNA Main wh mma 0. 24 z PETT 
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Więcej ni? mitosi 
— Napisał specjalnie dla „Expressu“ Andrzej Żański — 


24 


Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, | 
aatknął się na złodziei leśnych i w czasie 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


| 
| 


Czasem koło południa Waza prena 
rę zał r $ A rało się — lecz zaraz potem nadlatywa 
Jztedzie  Eiałodątków Mary reni pora jeszcze cięższy ołów chmur i znów sią- 
10wil zaopiekować się synkiem zabitego, pał gęsty, nieznośny i denerwujący ka- 
m psa rych mA maturę O Sniaczok, ś i 
e AE PA Ponnan Rena, siedząc na werandzie willi, nu- 
RE 02 pan pocą dziła się strasznie: padało już piąty dzień 
z rzędu, co nawet na jej młode nerwy 
Rena, uspokoiwszy się o zdrowie poczęło działać fatalnie. 
matki, odetchnęła. Świat nabrał dla niejj -— A gdybyśmy tak gromadką wy- 
nowych uroków i radości, — góry zaś brali się na dancing do Trzaski? —zapro- 
powabu. - ,ponowała jej właścicielka pensjonatu. 
— Zaraz jutro wybiorę się na Hale] — Zasadniczo nie lubię pensjonatów, 
i nad Staw Gąsienicowy — powiedziała ;lecz co robić? Wolę już raczej to, aniżeli 
do matki, a włosy jei rozwiał wiatr, le-;w dalszym ciągu denerwować się czeka- 
cący gdzieś od Zawratu i Rysów, przy-|niem no pogodę — zgodziła się łatwo 
nosząc jej pachnące zimnem lodowców, |młoda medyczka. ć 
balsamicznym aromatem kosodrzewiny Miała dopiero dziewiętnaście lat. 
i górskich ziół pozdrowienie od wysokich Uczęszczała do gimnazjum Sióstr Urszu 
Tatr. lanek, w domu zaś była trzymana dość 
I tak rozpoczęły się dla niej waka-|krótko przez matkę, damę o przedwo- 
cyjne włóczęgi po zagubionych gęstych |iennych* zapatrywaniach na Świat. Po 
lasach, dolinach, szczytach (naturalnie |maturze zaabsorbowana była w zupeł- 
tych nienajwyższych, ponieważ matka jności wstępnemi studjami na uniwersy- 
nie puszczała jej na dalsze wycieczki) jtecie, które początkowo szły jej dość 
i halach, gdzie głośno huczały górskie trudno, potem zaś zdeprymowana była 
strumienie i srebrzyście dzwoniły dzwon chorobą matki. Nie miała więc dotych- 
ki pasących się stad. |czas możności ani czasu, ażeby się 
Ale radość tych wycieczek trwała bawić. DEK f 
niedługo. Błękitne niebo pokryto się gẹ- Teraz onieśmielona nieco wchodziła 
stemi chmurami i począł padać długi — ¡wraz ze swojem  pensjonatowem towa- 
zda się nie kończący się nigdy — deszcz Jszystyem (bardzo zresztą nie ciekawem) 
Ale 


zakopiański 


‘dziej odpowiednich ą 
znaczna jprzyczem zwracana jest uwaga, ażeby o 
odpo- |ile możności wynajmować cały budynek 


W dniu 30 maja rb. po długich ; ciężkich cierpieniach rozstała, się ztym świąr 
ten naza najukochańsza iwalka, teściowa i babkz . ć 


WI 912 nuer T B P f 
„Zew Ojczyzny” — wesołe me- | 
lodje wiedeńskie, 
LIPSK, 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, w piątek, 31 maja o godz. dej p.p. 
omu przedpogrzebowego, « czem vawiadamia pozostała w nieutulonym zalu 


| 


czem zarówno klatki schodowe, jak i po- 
dwórza stanowią wspólną własność 


są troska Zarzadu Miejskiego 


Łódź otrzyma nowygmachszkolny naBałutach 


ności tych poszukiwań polegają na tem, 
że nowy lokal musi znajdować się w tej 


wszystkich lokatorów domu i są przez |samej dzielnicy, w której znajdował się 
nich używane. Dzieci szkolne nie mają |poprzedni. 


własnych placów do zabaw i gier na 


Istnieje projekt, który pozwoli Ło- 


świeżem powietrzu, nie mogą odbywać dzi wzbogacić się o jeszcze jeden budy- 


również na podwórzach  racionalnych : 


Mieiskieśo : 
istniejących ; 


ćwiczeń fizycznych. 

To też starania Zarządu 
idą w kierunku poprawy 
stosunków. Rok rocznie na 


starego i nowego roku szkolnego, zmie- | Szkół! Powszechnych, mieścić ) 
przeznaczonych, inia sie mniej odpowiednie lokale szkolne idzie w dzielnicy bałuckiej na odpowie- 
ldnio obszernym placu. Istnieje uzasadnia 


ina. bardziej przystosowane do wymo- 
|zów. W roku bieżącym również zdoła- 


‘no już zakontraktoewać część lokali bar- 
na sale szkolne; 


przebudowana. |na potrzeby szkoły i. ażeby dziatwa nie 


stykała się z innymi |lokatorami domu. 
Część tych wskazań. jak już zaznaczy- 
liśmy, została obecnie uskuteczniona, ale 
w dalszym ciagu trwaja jeszcze prace 
nad zamianą mniej odpowiednich budyn 
ków szkalnvch na lensze. Znaczne trud- 


Tragiczny skutek maniaulowania rewolwerem 


15-letni chłopiec ciężko ranny w brzuch 


'gle padł strzał, Kula ugodziła piętnasto- 
„letniego Połuskę w brzuch. 

i Przerażeni wieśniacy poczęli wzy- 
wać pomocy. Nadbiegli gospodarze, za- 
| mieszkali w pobliżu miejsca wypadku i 


Uczestnicy niefortunnej zabawy: 17- 
letni Adam Paszewski i 16-letni Stefan 
Radziszewski, zatrzymani zostali do 
przesłuchania. 


GROSMAN 


Jazzband grzmiał, synkopy i siekare 
akordy wybiijały takt parom, tańczący: 
na środku sali. 

Tłok był niesłychany .Tańczący z tru 
dem zdobywali się na wykonanie nai- 
mniejszego bodaj obrotu. Gorąc panował 
nie do zniesienia. 

— Czyż tọ wszystko nie jest skoń 
czonem nonsensem? — zastanawiała sic 
Rena, kiedy jeden z jej towarzyszy ps 
sjonatowych, dyrektor Malinkiewicz, z1 
prosiwszy ją do tańca, wpłynąi z nią w 
tłok dancingujących. 

Dyrektor Malinkiewicz, starszy 71 
o reprezentacyjnie zaokrąglonym brzu- 
chu, sapiąc astmatycznie, przytulał do 
siebie zgrabną kibić dziewczyny, pra- 
wiąc jej jakieś staroświeckis dusery 
i stereotypowym tonem powtarzając 
„pardon madame“, ile razy wlazł jej na 
nogę — co zdarzało mu się trochę za 
często — podczas gdy tańczące obok 
pary potrącały ich i hamowały każdy 
swobodniejszy ruch. 

— Więc tak wygląda estetyczna roz- 
kosz tańca? — denerwowała się Rena, 
szczęśliwa, gdy wreszcie muzyka prze- 
stała grać, a dyrektor Malinkiewicz, 
ocierając z twarzy i z grubego karku pot. 
odprowadził ją wśród wersalskich po- 
drygów do stolika. 

Następne tango, które odtańczyła 
z jakimś-młodym oficerem, było już zna- 
cznie milsze. 

Zwolna odnalazła rytm tańca — 
a potem jego smak. 

Nazajutrz wieczorem zjawiła się zno- 
wu na dancingu. Tym razem było iuż 
więcej luźno, a towarzystwo okazało się 
bardziej doborowe. Rena przez pół nie- 
„mal nocy tańczyła z jakimś dżenteline- 
nem o wykwintnych manierach, który 


"której budowa rozpocznie się 
„miast po przyznaniu k 
przełomie | Towarzystwo Popierania Budowy Publ. 


i BY U lji pogodny. „Między godz. li-tą.a go 
Jeden z nich, Czesław Połuska, przy przenieśli chłopca na posterunek policji. z powodzeniem możemy ubiegać się i obejmo» 


"skie: 


przedstawił jej się jako Władysław Gren, I 


nek szkolny mieszczący trzy szkoły po- 
wszechne 10-cio klasowe. Nowa szkoła, 
natych- 
kredytów przez 


się bė- 


na nadzieja. że odnowiednie kredyty zo- 
staną przyznane jeszcze w roku bieżą- 
cym i będzie można natychmiast przy- 
stąpić do budowy nowego gmachu szkol- 
nego w Łodzi. 

Gdyby prace budowlane rozpoczęły 
się jeszcze bieżącego lata, gmach mógł- 
by być oddany do użytku już z począt” 
kiem roku szkolnego 1936, co w pewnej 
mierze odciażyłobv obecna sytuację. 


aż td 


31 MAJ 1985 r. 

Ranek dzisiejszy zapowiada się nieszczezól- 
nie. Narążeni jesteśmy na straty materjalne 
i przykrości w związku z podwładnymi. Po 
godz. 10-ei sytuacia stopniowo się poprawia, 
a około godz. il-ej panuje nastrój przyjemny 
dz. 13-tą 


wać posady, mające związek z rolnictwem, gór- 
nictwem i sztuką. Następny okres sprzyja no- 
wym poczynaniom, pracownikom fabrycznym 


w kwietniu narażone są na różne przykrości 
i choroby. Między godz. 16-tą a 17-tą dobrze 
jest prowadzić układy z prawnikami, elcktro- 
technikami i architektami. W tym okresie põ- 
myślny obrót wezmą sprawy miłosne i małżeń- 


my i sprzęty domowe. 


wymagających szybkiego zakończenia. Po go- 


„dzinie 20-ej nastrój się pogarsza i przyjiesie 


rozczarowania, przykrości i nieporozumienia 
z osobami płci odmiennej. Koło godz. 22-ej-na- 
leży unikać ludzi, do których nie mamiy- zaufa- 
nia. Działają niepomyślne wpływy dla mary- 
narzy, wojska i artystów. 

Dziecko dziś urodzone — ambitne. o charak- 
terze zamkniętym, lubi samotność, wrażliwe, 
o bogatei wyobraźni, sprawiedliwe, zamiłowanie 
i zdolności do muzyki, uczciwe, pracowite, brak 
silnej woli. 


współwłaściciel wielkiej fabryki chemi- 
cznei w stolicy. i 

Tańcząc opowiadał jej wiele o swo- 
ich włóczęgach po świecie i krajach, 
które widział. ; 

Rena była trochę olśniona. Nie spo- 
tkała jeszcze w życiu podobnego typu 
człowieka, aczkolwiek znała go dvbrze 
z powieści i z filmów. Zaś Gren —- do- 
skonały psycholog, pojął, jakie wraże- 
nie wywarł na młodej dziewczynie — 
i stawał się coraz bardziej elokwentny 
i fascynujący. 

— A gdybyśmy wybrali się teraz do 
Jaszczurówki? Możnaby tam potańczyć 
jeszcze i napić się kieliszeczek dobrego 
wina — zaproponował wreszcie, patrząc 
dziewczynie w oczy. 

Tych kilka łyków wina, jakie po- 
przednio wypiła Rena, dźwięki muzyki, 
taniec, a wreszcie ciche szepty meż- 
czyzny rozmarzyły dziewczynę. Nie 
chciała, ażeby tak prędko skończyła się 
bajka tego wieczoru. 

Nagły głód niespodzianek, tęsknota 
zą czemś nowem i zasady wszczepione 
iei przez matkę, starły się w niej gwal- 
townie. Rena przez chwilę walczyła 
z sobą, nie mogąc zdecydować się na 
ostateczną odpowiedź. 

Było to w czasie angielskiego wal 
ca. Gren przytulił ją mocniej do siebie, 
a nachylając się ku niej, powtórzył raz 
jeszcze: 

— Niechże pani nie będzie taka plo- 
chliwą!.. Pojedziemy na godzinkę po- 
czem odwiozę panią do domu. 

Jeszcze kilka akordów rozmarzającei 
muzyki, jeszcze kilka leniwych półobro- 
tów, a dziewczyna odparła: 

— Więc dobrze: jedziemył 


Dalszy ciag jutro), 


t 


a lotnikom. Koło godz. ł5-ej osoby urodzone * 


Koło godz. 18-ej dobrze jest kupować do--=" 
Okres późniejszy: na- , 
"daje się do załatwiania korespondencji i spraw, 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros”, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita". On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nle 
zwrąca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażoncej piersi i c- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w. kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją legomość 
we frąku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy. „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkięmu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerkd. lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób ża- 
mordowańa,” 

Nadkomisarz Lisicki, prowadząry śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiąza'aej za- 
gadki. Grzegorz zeznał; że Julita iKrasnowska. 
jest spadkobierczynią: wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zziaął w Rosii wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
lite Krasnowską, która w stanie nawpólprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdzila, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
iej majątek. Grzegorz iest zdumiony temj zé- 
znaniami i twieriżi, że.to kłamstwó: Następ- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jące Grzegorza, tłutnacząc się przywidzeniami 
| nerwową chorobą. 


W. domu Grzegorz zostaje list w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w "arze 
„Zaby”. 5 B 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“; znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „fioryl*. był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruie Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. F 

Jedyny przyjaciel Hanki Andrzej Fronczak 
umiera, pozostawiaiąc Grzegorzowi parniętnik, 
z którego wynika, że Hanką jest prawdziwą 
hrabianką, Tamarą Krasnowską. 

Tymczasem Hanka pracuje jako robotuica 
w koncernie chemicznym „Aga* w Wiedniu do- 
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Sensacyjny romans współczesny 


— Wiem o tem... Właśnie chodzi mi 
o to, czy pani nie widziała go po zam- 
knięciu fabryki... 

— Nie... — odparła krótko, obser- 


wując bojaźliwie twarze trzech męż- 
czyzn. 

— Prosiłem panią ‘o szczerość... 
Proszę przed nami nic nie ukrywać... 


y wiemy o tem, że pani składała wi- 
zyty Krantzowi w jego mieszkaniu... — 
Hilda przy tych słowach spuściła wsty- 
dliwie głowe. — Czy wczoraj pani u nie 
go nie była? 

— Nie... — odparła ciszej. 
— Dlaczego wczoraj pani nie była w 
jego mieszkaniu? 
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cic pami tam przychodziła tażdeź» wie- 
‘ozot a (zy Krantz 
i wczoraj przyjść?.... 
|raźne życzenie... — zdecydowała 
wreszcie na odpowiedź. 

, — À dlaczego wczoraj akurat Krantz 
zrezygnował z pani wizyty?.... Czy wia 
domo pani coś w tej sprawie? 
niego przyjść kto inny... 

— Kto? 
— Hanka 
siła Hilda. 
a Pee dłonie od twarzy. 
eGo, 


Fronczak... — wykrztu- 


się) gim pokoju — tak samo. 
|jakgdyby nic się nie stało. Wszystko na 
| miejscu. W porządku, W sypial- 


Co pani powiedziała ?,.... gazety, zwłaszcza opisy 


„BIŁ 


RA AAEE 


} 
t 


H 


tośmy weszli do 


— No, 


a dalej, 
oie kazał pani| mieszkania... We trójkę... Ja, dozo. a i 
policjant... Wchodzimy do pierwszego po 
— Tak... To stało się na jego wy-| koju: — nic, cicho, nikogo niema. W dru 


Pusto, cicho, 


ni łóżko pościelone do snu, ale widać, 
że nikt w niem nie leżał. W całem mie- 


Owszem.... Bo... wczoraj miał doj szkaniu nikogo nie było. Na ostatek toś- 


my weszli do gabinetu i tam właśnie o- 
czom naszym przedstawił się ów strasz- 
ny widok... 

Tietz mówił stylem kronikarskich 
sprawozdań, widać było, że pilnie czyta 
sensacyjnych 


Hilda milczała. Oczy jej biegały nie- Hanka miała być wczoraj u Krantza?....| wypadków. 


spokojnie na wszystkie strony. Dyrek- 
tor Wołomin wlepił badawczy wzrok 
w jej twarz. Goryl siedział w fotelu 
przy oknie i zakrył twarz rękoma. Mi- 
mo tego giestu było rzeczą pewną, że 
słucha uważnie rozmowy, toczącej się 
w pok''u. Bergmann natomiast nic praw 
opodobnie nie słyszał, zatopiony w my 
ślach o sobie. 
— Wiec ćlaczegn pani. nie yła 
wczoraj w mieszkaniu Krantza”?,. Prze- 


4 Tak.. — potwierdziła Hilda z ca 
łą stanowczością. 


| Dyrektor Wołomin wyprostował się.! 


iPrzez chwilę w pokoju trwała cisza. 
Wreszcie dyrektor rzekł: 
|  .— Niech pani tu sprowadzi tę Han- 
'kę Fronczak.,,. 

Hilda podniosła śłowę i z pewnem 
onieśmieleniem odpowiedziała: 

— Hanki niema... Nie przyszła 
do pracy... 


Rozdział 146 
Remwolmeru mie buzie 


wało wielkie zamieszanie. Wieść o ta- 
jemniczem morderstwie wywołała ogrom 
ne poruszenie w całem mieście. Komi- 
sarz Stenzel, prowadzący dochodzenie 
w tefssprawie, przesłuchiwał na miejscu 
wwo: pierwszych świadków, 

omisarz zainstalował się w małym 
saloniku, w którym zazwyczaj Krantż 
przyjmował Hildę przed kolacją. Cięż- 
kie firanki i story zostały odsunięte i 
przez wielkie okno sączyło się skąpe 
światło jesiennego, deszczoweśo dnja. 
Przedstawiciel urzędu śledczego, niski 
szczupły pan o ruchliwych, badawczych 
oczach, rozsiadł się wygodnie w fotelu i 


,rozłożywszy na stolę plikę papierów, g 


zadysponował stojącemu przy drzwiach 
policjantowi: 
— Wprowadzić woźneśo z „Agi”.... 


| W domu przy ulicy: Szpitalnej pano-| 
| 


mnie też bardzo zaniepokoiło... 

— Dlaczego? 

— Bo pomyślałem sobie, ' że jeżeli 
stało się coś panu Krantzowi, albo jeżeli 
pana Kranlza niema; to przecie powi- 
nien 'być jego lokaj, Zygmunt... Ale pu- 
kam i nikt nie odpowiada. Więc schodzę 
na dół do dozorcy i pytam, czy on nie 
wie co się stało z panem Krantzem. 
on patrzy na mnie zdziwiony i odpowia 
da: — „A co się miało stać?'.. To ja 
mu mówię, że pukam już tak długo i 
nikt nie otwiera... Dozorca wzruszył ra 
mionami i powiada: — „Chodźmy”... 
Poszliśmy teraz obaj na górę. Pukamy, 
zwonimy, nikt nie otwiera. „Pójdę do 
komisarjatu i zamelduję' — powiada do 
|zorca. Poszedłem z. nim. W komisarja- 
cie wysłuchano nas i posłano z nami po 


powiada. Zacząłem pukać do drzwi. To! 


| — Więc coście ujrzeli w tym gabi- 


necie?.. — zapytał komisarz, mrużąc 
oczy utkwione w twarz woźnego. 


— Pan Krantz leżał martwy na ziemi. 

— Skąd wiedzieliście, że jest mar- 
twy? 

— To było widać odrazu. Przecie nie 


dziś jestem dzieckiem i potrafię jeszcze od- 


różnić żywego człowieka od trupa. Był 
całkiem jak z wosku i oczy miał nawpół 
otwarte. Obok na podłodze, kałuża krwi 
Okno było rzeczywiście otwarte. Na pa- 
rapecie była deszczowa woda. Trochę 
nakapało również na podłogę. 


— Czy były widoczne w gabinecie 
a rabunku? 


— Nie.. Kasa była zamknięta, szuł- 
lądy również. Na stole leżały tylko ja- 
kieś papiery, które pewnie jeszcze tam 
żą.. Dozorca, ujrzawszy pana, 
na podłodze, 


gła w żyłach.. Mój Boże taka straszna 
(zbrodnia... Policjant podbiegł zaraz do 
aparatu i zadzwonił do komisarjatu, po- 
;tem po pogotowie... Przyjechał lekarz, 
| no, i powiedział — jak to było do przy- 
|puszczenia, — że Krantz już nie żyje... 
| Potem przyjechali jacyś panowie z poli- 
,cji i zaczęło się śledztwo... 

Tietz umilkł. Komisarz skończył spi- 
sywanie jego zeznań, uderzył kilka razy 
nieotemperowanym końcem ołówka o 
stół, wreszcie ująwszy podbródek w 


Policjant wyszedł z salonika, by za-|licjanta, który miał sprawdzić co się stal dwa palce prawej ręki, zapytał: 


wezwać świadka, 


ło. Jakieśmy wracali, dozorca zatrzy- 


— (Czy pan dobrze zaobserwował 


W. całem mieszkaniu panował wiel- mał się pośrodku ulicy, spojrzał w $órę wszystko, gdy pan wszedł do gabinetu? 


kąd zaciągnął ją Goryl, podszywający się pod|ki rumor. Po wszystkich pokojach uwi-;i powiada: — „Patrz pan — tak powie- 
nazwisko prokuratora Piotra Czybirskiego:|jała się chmara wywiadowców, ogląda-| dział do policjanta — okno otwarte!" 
Goryl zamierza zerwać z tajna organizacją | jac dokładnie każdy przedmiot i obwą*| Spojrzeliśmy w górę i rzeczywiście na 


„Krwawy Trójkąt* i poślubić Fankę. Udało mu 
się zyskać w koncernie chemicznym „Aga“ sta- 
nowisko szefa działu sprzedaży, a dyrektor 
Wołomin darzy go nawet wielkiem zaufaniem. 


Hanka byłaby więc zadowolona ze swego 
nowego życia, lecz niepokoi ją bezpośredni jej 
zwierzchnik [eobald Krantz, który chce siłą 
zdobyć jej serce. (s 

Nadomiar złego w koncernie „Aga“ poczy- 
iż do działu przemysłu wojennego zakradł się 
pewnej nocy szpieg. 

Aby uniknąć na przyszłość podobnych nie- 
spodzianek, dyr. Wołomin przekazał Gorylowi 
do przechowania teczkę z tainemi dokumenta- 
mi. Już , pierwszego wieczoru gdy Goryl 
sam ieden pracował w swym gabinecie, wszedł 
nagle jakiś tajemniczy jegomość w czarnej mas 
ce i pod groźbą rewolweru zażądał wydania 
teczki z tainemi dokumentami. Między tajem- 
niczym osobnikiem a Gorylem wywiązała się 
walka, przyczem Goryl zyskał przewazę i ste- 
roryzewał napastnika, poczem zdarł mu maskę 
z twarzy. i 

Ku swemu wielkiemu przerażeniu skonstato- 
wał, że to był Krantz, człońek „Krwawego Trój- 
kąta", który znał jego przeszłość, 

Pewnego dnia jak grom z jasnego nieba 
pada wieść, że Krantz został zamordowany. 

Dyr. Wołomin wzywa do siebie w tej spra- 
wie Goryla oraz pracownicę Hildę Wurm, która 
często odwiedzała Krantza. 

— Kiedy pani widziała Krantza poraz ostat- 
ni? — zwraca się do niej dyr. Wołomin. 

— Wczoraj wieczorem — odparła Hilda — 
przed zamknięciem fabryki... Widziałam go 
na naszej sali wraz innemi koleżankami... 


— A potem? 

Hilda zbladła zlekka, 

— Potem.. Potem już go nie widziałam... 
Bo przecie potem zamykają fabrykę.» 


chując go na wszystkie strony. Wielu z drugiem piętrze 


nich czyniło to bardziej z pozoru niż dla 
|celów istotnych. W gabinecie, gdzie le- 
lżał trup, szukano śladów daktyłoskopij 
„nych. Fotografowie dokonywali zdjęć. 
Komisarz Stentzel obejrzał świeżo 
wytemperowany ołówek. 


Na progu stanął policjant z woź- 
nym... 

— To pan?... — zwrócił się doń od 
razu Stentzel. — Nazwisko? 

— Robert. Tietz.... 

— Zawód?.... 


— Jestem woźnym w firmie „Aga '.. 
Pracuję już tam od dziesięciu lat... Zna- 
łem pana Krantza bardzo dobrze... Szko 
da tego człowieka.... : 

Poczciwą twarz woźnego owionął ci- 
chy smutek. 

— Pan pierwszy wszedł do tego 
‘mieszkania dziś zrana? — zapytał ko- 
misarz. : 

— Tak.. Ale nie wszedłem sam... 
Towarzyszył mi dozorca i policjant... Bo 
to było tak. Dziś zrana około godziny 
dziewiątej wzywa mnie do siebie nasz 
dyrektor pan Wołomin i powiada, że nie 
może dodzwonić się do pana Krantza, 
który nie przyszedł do pracy i pewnie 
się coś stało... . 
Tak pan dyrektor powiedział?.... 
— Tak... Miał widać złe przeczu- 


cie... Więc kazał mi pójść zobaczyć co 
[sie stało... Przyjechałem tu tramwajem. 
Wchodzę na górę, dzwonię, nikt nie od- 


okno było otwarte.. 
„To od gabinetu pana Krantza" — do- 
dał dózorca. 

Komisarz notował skrzętnie każde 
słowo woźnego i co chwilę zaślądał mu 
ciekawie w oczy, mrucząc swoje „tak“. 


| — Naogół powiadają, że jestem bar- 
i dzo spostrzegawczy, panie komisarzu, 
sy w takiej chwili trudno, żeby czło- 
wiek był filozofem, za przeproszeniem... 


—Proszę się tylko zastanowić... Je- 


; żeli pan nie ma pewności, proszę powie 
dzieć, że pan nie wie... 


zy w gabinecie 
na biurku, lub na podłodze, lub gdziekol 


Woźny rozpalał się wspomnieniem nie-, Wiek nie było żadnej broni? 


dawnych godzin i ciąśnął dalej: 

Weszliśmy we trójkę na górę. Teraz 
znowu policjant zaczął dzwonić i pu- 
kać, ale bez skutku. „Pewnie jeszcze 
śpi" — powiada policjant. A ja mu na 
to: „Niemożliwe, bo jak długo znam pa- 
na Krantza, zawsze o ósmej był już na 
swojem stanowisku, Nie spóźniał się ani 
razu, choćby miał do domu wrócić nad 
ranem. Kiedy ten człowiek spał tego nie 
wiem”, — „To trzeba te drzwi wywa- 
żyć” — powiada policjant. Tak też zro- 
biliśmy. Dozorca poszedł po ślusarza. 
Całą godzinę trwało wyważanie drzwi. 
Ledwo jednak tylkó pierwsza połówka 
się odchyliła, gdy na dole rozległ się a- 
larmujący dzwonek. 

— Słyszał pan napewno ten dzwo- 
ne 

— A pewnie, proszę pana komisa- 
rza... Nawet głuchyby usłyszał... Dzwo- 
niło tak głośno, że aż strach. I przez ca- 
ły czas tak dzwoniło. Rady żadnej nie 
było. Terkotało bez przerwy. Dopiero 
ślusarz coś tam przy drzwiach zmajstro 
wał na poczekaniu i dzwonienie przy- 
| cichło. 


— Tak... Co dalej? 


Tietz odparł bez namysłu: 


, — Nie, panie komisarzu... Napewno 
nie było... 


— Dlaczego pan jest taki pewny... 


— Bo i ja o tem zaraz pomyślałem... 
Człowiek różne rzeczy czyta i staje się 
na stare lata tak samo przebiegły, jak 
panowie z policji... Jak tylko-m wszedł 
do gabinetu i ujrzałem pana Krantza w 
kałuży krwi na podłodze, a wiedziałem 
przecie, że w mieszkaniu nikogo niema 
i drzwi były zamknięte i zaopatrzone w 
dodatku w ten dzwonek, który musiałby 
przecie obudzić dozorcę, gdyby ktoś 
wszedł do mieszkania, to pomyślałem so 
bie zaraz: — to pewnie samobójstwo... 
I szukam rewolweru, z którego pan 
Krantz do siebie strzelił... Ale rewolwe- 
ru nigdzie nie było... Nie, nie.. Ani na 
biurku, ani na podłodze... To jest pewne, 

— Dziękuję... Może pan jśćl. Pro- 
wadzić policjanta Augusta Eal sę 


(Dalszy ciąg jutro) 


Krans 


z 


a złapał się za głowę i~ 
jeknął żałośnie... Mnie też krew zasty- 
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Insygnia władców Wielkiej Brytanji 


Bezcenne klejnoty zdobią szczerozłotą koronę króla angielskiego. — Olbrzymi 
rubin wartości 100 tysięcy funtów.-- „Gwiazda Afryki“ w kolji królowej 


(sb) W związku z uroczystościami ju, powodu trzeba było sporządzić nowe in-| wartość ich znacznie spadła, to też by 


bileduszowemi w Anglji wydobyte zosta- 
ły ze skarbca królewskie insygnia wład- 
ców imperjum angielskiego, Insygnia 
koronne Anglji należą obecnie do naj- 
wspanialszych oznak królewskich na ca 
łym świecie. 

Pierwsze insygnia, jakie posiadali kró 
lowie angielscy, zaginęły w roku 1649 


podczas walk domowych i objęciu wła: ; króla Karola II pozostało berło królew=' można wyjmować z oprawy, a pod 


dzy przez Olivera Cromwella. 


sygnjum królewskie, Kosztowało 
70.000 funtów i zawiera 6170 djamentów 
oraz szmaragd wagi 34 karałtów, W 
pk ry oprawiony jest słynny dja- 
ment Kohinor wagi 106 karatów. 

Jak głosi legenda indyjska, władca 
tego djamentu będzie sprawował wła- 
dzę nad Indjami. Wreszcie z czasów 


ono | powiększyć wartość samego berła, opra 


wiono u niego słynny brylant Culinan, 
į który został przywieziony z Afryki Po* 
iłudniowej po zwycięstwie wojsk angiel- 
skich nad Burami. Brylant ten, zwany 
również „Gwiazdą Afryki", waży 540 
;karatów i jest największym szliłowanym 
'djamentem na świecie, Brylant ten 
czas 


Gdy na-jskie. Jest ono wyłożone ametystami,! wielkich uroczystości królowa  angiel- 


stąpiła restauracja monarchji, król Ka- które niegdyś były bardzo drogie. Dziś ska nosi go jako kolję. 


ko- | 


rol II nakazał sporządzenie nowej 
rony. Przetrwała ona do dnia dzisiej- 


gramy i jest zrobiona ze szczerego zło- 
ta. Jest ona tak ciężka, że żaden z 
władców nie może jej nosić, Dlatego 
też natychmiast po koronacji zdejmuje 
ją i wkłada na głowę lżejszą Koronę| 
Państwową. 
_ Korona Państwowa została sporzą* 
dzóńa w roku 1838 i odznacza się nie- 
zwykle bogatem przybraniem. W szcże-. 
re złoto oprawiono 2783 djamentów, 277, 
pereł, 17 szałirów, 11 szmaragdów i 5 
rubinów, Na przodzie korony znajduje | 
się olbrzymi rubin, podarowany Anglji 
przez Don Pedro Groźnego. Kamień 
ten nosili początkowo królowie angiel- | 
scy w swoim hełmie, potem zaś opra-| 
wiono go w koronę, Wartość jego oce* | 
niają na 100.000 funtów angielskich. 
IW koronę tę oprawiony jest ponadto. 
olbrzymi brylant Culinan, ważący 309 
karatów i będący drugim co do wielko- 
ści brylantem na świecie, W. środku 
korony znajduje się krzyż, w który opra 
wiony został szafir. _ , 
Początkowo kamień ten był oprawio, 
ny w pierścień jednego z pierwszych kró | 
lów angielskich, W roku 1911 udał się 
król Jerzy V do Indji, aby ukoronować. 
się tam na króla Indiji Okazało się! 
wówczas, że prawo zabrania wywożenia: 
korony poza granice państwa. Z tego 


Y PODOODADDDODODOGOROJOCOODOOOĆ 


PARCELE  ; 
BUDOWLANE 3 


przy ul. Krzemienieckiej 1 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pów- $ 
szednie od 10—12 i od 4 | 


I 


0,0,0,0.9,0,0 


do 6 popołudniu. 
AMABADODOADODOGAOOJGOOGOGÓG 
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Po krótkiej przerwie 
świeżo remontowany 


BAR R 


I. HENRYKOWSKIDr. Wołkowyski 


chor: weneryczna, skórne ł płciowe. 


„Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmuje od $- 12 | oć 4-9 
w niedziele | święta od 9—1. 


Choroby skórne Í weneryczne 
mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 
front I p. tel, 262-98. 
Przyjmuje panów od 8—1l-ej i O 
6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,30 
panie: od I0—ll-ej i od 5=9 wiecz.|, 


DOKTÓR 


H. Szumachker 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele i święta od 10—1. 


całkowity reportaż z pogrzebu 


TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 
przyjmuje oć $—]l i od 4—%, 
iw niedziele i święta oć 11---2 po pori W niedziele i święta od 9—1 pó pot 


rad adeta wały Mleko wa io, Prezenty Ślubne Księżniczki szwedzkiej 


Kosztowna biżuterja, otrzymana w spadku od cesarzowej 


niemieckiej 
| nale się przyjęło i zieleń jego będzie zda 


(z) Sztokholmski korespondent „Dai- 
ly Telegraph* opisuje przygotowania 
do zaślubin szwedzkiej księżniczki In“ 
grid i duńskiego księcia Ferdynanda. M. 


Ślubnych, jakie księżniczka otrzyma w 
dniu swego ślubu. 

I tak honorowe micisce wśród 
wszystkich upominków zajma kosztów- 
ności, należące w swoim czasie do 
pierwszej cesarzowej niemieckiej, Augu 
sty. Będą one stanowić dar króla Gu- 
Stawa dla swej wnuczki. Dalej król 
szwedzki wybrał! spośród nreciozów 
królowej Wiktorii piekna broszke z bry 
lantów i pereł, stanowiąca niezwykły 
okaz niemieckiego kunsztu iubilerskiega 
z początku XVIII stulecia. Wszystkie 
te kosztowności znalazły się w posiada 
niu szwedzkiej rodziny królewskiej w 
spadku po Hohenzoliernach. Mianowi* 
cie królowa szwedzka Wiktoria otrzy- 
tnała je od swej matki, wielkiej księżny 
badeńskiej, Ludwiki, 


Fason i materiał sukni Ślukrej ksIęT 


żny Ingrid trzymany jest narazie w ta* 
iemnicy. Wiadomo jedynie, że podczas 
obrzędu zaślubin będzie miała na welo- 
nie wianek ze sztuczneco kwiatu poma 
rańiczówego, jaki w dn. 15 czerwca 1705 
roku miała na sobie jej matka, księżna 
Małgorzata, córka księcia angielskiego, 
podczas Ślubu ze szwedzkim następcą 
tronu, w opactwie w Windsor. Również 
welon ze starej koronki irlandzkiel. któ 
ry zdobić będzie włosy księżniczki. słu 
Żył w swoim czasie jej matce. 

Gdy księżniczka Małgorzata została 
żoną szwedzkiego następcy tronu, przy 


wiozła ze sobą ze swej ojczyzny małe. 


drzewko mirtowe, którego gałazki zdo- 
biły jej ślubny strój. Zasadzone w kró- 
lewskiej oranżerji, drzewko to dosko* 


Dziś wyświetla się bezpłatnie 


z dńiem 28.-V 


DGOŻYK 


czynny i wydaje codzieńnie 
Obsługa szybka i uprzejma, 


i bił ślubną suknię księżniczki Ingrid 
| Naród szwedzki ofiaruje ksieżniczce 
i charakterze ślubnych darów serwis 


'n. dziennik ten podaje spis prezentów | srebrny, komplet bielizny stołowej z sa 


tmodziału oraz bibliotekę Liczne mia- 
sta zastosowały się do prośby miłodej 
pary i zamiast prezentów ofiarowiują ze 
brane pieniądze na rzecz prźytułków 
dla ślepych i głuchoniemych, pozostają- 
cych pod protektoratem  ksieżniczki 
Ingrid i księcia Fryderyka. 

Po uroczystościach ślubnych, oblu- 
bienica opuści swój kraj ojczysty w to* 
warzystwie starej niani - anzielki, miss 
Wiltshire, ulubionego wierzchowca i 
czteronożnego przyjaciela — szkockie- 
go terjera. 


Nrt 15 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18) 

Dziś w piątek dnia 31 bmi. o godz. 8.39 w. 
grana będzie poraz ostatni pełńa humoru ope- 
retka w ĝ-ch aktach T, Fóviessy p.t „Górą 
mężowie” w teżyśerji St, Zięciakiewicza. — 
Udział biorą: Xenia Grey, S. Zielińska, M. De- 
mar, St Zjęciakiewicz, St Winter i inni. Ka- 
pelmistrz L. Bitrsa. Dekoracje B: Rysiewski. 

Kasa czynna od godz. 6 wiecz. 


Zajęcia fotograficzne dlo telów Reprodukcji, 


au y a r 41914) MPO 
@ do REKLAM E 
GAZETOWYCH 
CENNIKÓW 
PROSPEKTÓW A 


s RYSUNKI, 
ŁÓDŹ „Piotrkowska 7022 „setafow | 


LEKARZ = DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
od 4=7 w lecznicy. 


Piotrkowska 294 
pe Sae aa el ae N a EREE STINE N 


Lecznica 


ze stałóemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 
uszy, NOS, Gardło I 
dróg oddechowych 
Piofrkowska 67% 
` . Tel. 127-861 
od 9 r.+2 p, 4=8 w. przyjm, Dr. Z, Rakowski 
wezwania na miasto 


Dr. Rundsziein 


AKUSZER. GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "23:84 


127-84 
Przyjmuje od 8—10 r. I 4—8-ej. 


Wskrzeszenie „dzikiego zachodu“ 


Wśród Indjan zapanowała nieopisana radość 


(sb) Nieliczni indjanie w Stanach 
Zjednoczonych, prowadzący koczówni= 
czy żywot, z radością przyjęli zarzą- 
dzenie rządu amerykańskiego. które 
mia na celu > 

wskrzeszenie dawnego „dzikiego za 

chodu", 

Chodzi tu przedewszystkiem 0 sprowa- 
dzeńie wielkich stad bawołów. które, 
jak wiadomo niegdyś zapełniały stepy 
arherykafńskie. Polowania na bawoły 
były orgjś ulubionem zajęciem Indjan: 
Sczasem jednak, gdy cywilizacja dotar= 
ła do „dzikiego zachodu* , a bawoły żo 
stały wytrzebione i dzi$ niema ich pra= 
wie wcale. Obecnie 

samochodami ciężarówemi przywieżio- 
no 200 bawołów i wypiiszczono je w 

stepy Południowej Dakoty, 

Szczepy indyjskie Sioux i Grows 


b. r znów normalnie 


DHELLERIM L BERMAN 


Spec. Chorób skórnych, weńerycznych specjalista chorab wenerycznych, skór 
nych i seksualnych 
[CEGIELNIANA 15 Telefon 149-07 
Przyjmuje od $--11 i od 6-9 wiecz:Mieszká 


i imoczapłciowych 


Dr. Sołowiejczyk s. 


(Speci, chor. skórnych | wenerycznychiSpeol. chor: skórnych | wotierycznych. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 
Przyjmuje od 2—8% 
w niedziele i święta od 10—12 


Dr MED, 


PIOTRKOWSKA 90, 


, 5—6, 8-9 |Przylmuje od 8--2 i od 


w a zk 


obecnie 


Kantor 


Telefoń 1209-45, 
6—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8—2 po poh 


Dr. Feldman 


AKUSZER GINEKOLOG 


KILIŃSKIEGO 113 
(Nawrot 41). Telefoń 155-77, 


wysłały z tej okazji nawet sbecjalną 
delegacię do władz, która złożyła wy* 
razy podzięki za ten dowód sympatii 
im okażanej, Ińdianie przypuszczają, że 
za 20 lat stado to powiększy sie do ta- 
kich rozmiarów, że będzie można urzą 
dzać polowańia jak za dawnych, dos 
brych czasów. Cywilizacja wyparła nie 
tylko bawoły, ale przyczyniła się rów- 
nież do zniknięcia innych zwierząt, tia 
które Indjanie urządzali polowania. Nie 
ma więc już dziś jeleni, cietrzewi i at- 
tylop. Rząd amerykański zapowiedział 
jednak, że wszystkie te zwierzęta žó= 
staną sprowadzone i wypuszczone na 
wolność, by mogły się rozmnażać. W 
ten sposób zostanie przywrócony choć 
w ENE słynny niegdyś „dziki za- 
chód“, 


Marszałka Józefa Pitsud sk'ego 
letro - Adria - Miraż 


LEGJONÓW 11, Tel. 189-i4 
smaczne OBIADY i KOLACJE po cenach niskich 


Z poważaniem BAR ROGOŻYKA 


Dr: MED: 


Jerzy Sudya 


AKUSZER + GINEKOLOG 
LEGJONÓW it, tel. 124-54 
_Przyjmuje od 4—7 więćz. 
POTRZEBNY 0ńdulator-ka i maniku 
rzystka od zaraz, Posada stała, Wia: 
domość Drewnowska 2, Moszenberz. 
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PLAC około 1000 metrów kwadrato- 
wych tylko w Łodzi kupię. Oferty sub 
„J. D“ do Administracji z podaniem 
ceny. ; 


Ruch, Garbarnia i Ł. K. S. 


mæ czele tabeli ligowej 


Łódź, 31 maja. 

Uzień świąteczny wykorzystały kluby ii- 
gowe dla rozegrania dwuch spotkań, przyczem 
oba zakończyły się spodziewanemi zwycięstwa- 
mi faworytów ŁKS-u i Garbarni, Dzięki wozo- 
rajszym zwycięstwom zarówno łodzianie jak i 
krakowianie uzyskali tę samą co i prowadzący 
w tabeli Ruch liczbę ośmiu punktów, Ruch 
utrzymał się jednak nadal na czele tabeli dzięki 
stosunkowi bramek, 

W meczu warszawskim ŁKS miał przeż 
cały czas spotkania widoczną przewagę, gra- 
jąc ładnie i przewyższając znacznie gospodarzy 
którzy przystąpili do meczu bez zdyskwaliiiko- 
watych Martyny i Szallera, 

W obu zespołach najlepszymi graczami byli 
bramkarze z Legji Keller a w ŁKS-ie Piasecki. 
Obaj zademonsttowali grę stojącą na najwyższym 


poziomie, W drużynie łódzkiej wyróżnili się po-; 


zatem Karaś, Welinic, Miller i Sowiak, W Le- 
gji poza Kellerem nikt nie zasłużył na wyróż- 
nienie, Natomiast bardzo słabo grał Nawrot, 
Jedyną bramkę dla zespołu łódzkiego zdobył 
w drugiej połowie meczu Sowiak po ładnej 
kombinacji z Millerem, Sędzią spotkania był p. 
Staliński, 


OODOOCOOODOOOGOCOOOOGODOOCCOOCOOŁ 


Zdecydowane zwycięstwa 
| faworytów 


w mistrzostwach gier 
sportowych 


i Wczorajsze mecze w koszykówce męskiei 
i hazenie o mistrzostwo kl. A przyniosły zwy- 
cięstwo ławorytom, Niezupełnie zasłużoną wy 
zraną uzyskał IKP, w koszykówce z WKS. 
przez cą nadal prowadzi w tabeli. 

Wyniki techniczne przedstawiają sią. na» 
stępułącóŁł 1 —— - 


HAZENA, 
IKP—TUR. 5:0. 
Walcówer dla IKP, wobec niesfawienia Się 
przeciwnika odźwizdał sędzia p. Cieciora 


HKS—ŁKŚ 9:3 (7:2). 

Zasłażone zwycięstwo HKS.-u, ŁKS gral bez 
najlepszej swej zawodniczki Kwaśniewskiej. — 
Bramki dla harcerek strzeliły:  Hołyszewska 
(6), Cichowska (2) i Żelżanka (1), zaś dla ŁKS 
Jaworska (2) | Zdziennicka (1). Debiut p. Skro- 
biszewskiego w roli arbitra wypadł dobrze. 


WIMA—ZJEDNOCZONE 7:0 (3:0). 
Przewaga zwycięskiego zespołu dla którego 
bramki strzeliły: Sadowska (3), Grubinówna 
(3) i Kędzierska (1). W Zjednoczonych zawio- 
kę bramkarka. Sędzia p. Kołodziejczyk — 
obry. 


KOSZYKÓWKA MĘSKA. 
IKP—WKS 30:24 (5:17). 

W pierwszej części meczu boisko opano- 
wuje całkowicie WKS. Po zmianie stron zespół 
fabryczny „Odbija“ utracone punkty, wyrów- 
nuje i wreszcie wygrywa. Sędziował na prośbę 
obu klubów p. Przeradzki z SKS, i 


TUR—WIMA 32:7. Sędzia p. Węgierski. 


TRIUMF—HKS, 32:18 (15:6). 
Zwycięstwo uzyskała lepiei grająca techni- 
cznie i taktycznie drużyna Triumfu. 
Stosunkowo najwięcej punktów dla zwycięz 
ców zdobył Seliger, zaś dla HKS, Suwalski. 
Sędzia p. Górnicki. 


ŁKS—ZJEDNOCZONĘ 57:12 (17:8). 
Odmłodzony zespół fabryczny nie był gróź- 
ny dla ŁKS,u z którego dobrze grał Załęski, 
Rzemigała i Omieciński. 
W zespole Ziednoczonych do przerwy dobe 
ry był Starosta. Sędzia p, Lityński. 


Pietraszewski z Resursy 


zwycięża w Poznaniu. 


W dniu wczorajszym odbyły się w 
Poznaniu szosowe biegi kolarskie. W wy 
ścigu dla gości sukces odniósł łodzianin 
Pietraszewski z Resursy, który zajął 
pierwsze miejsce. 


Z sekcji gimnastycznej 
Makkabi 


Sekcja gimnastyczna ŻKS, Makkabi podaje 
do wiadomości, iż treningi grup męskich obiął 
znany instruktor p. Bronisław Gerszt. Ćwicze- 
nia odbywaja się 2 razy w tygodniu w sali 
własnej przy ul. Kościuszki 21. 

Bliższych informacyi udziela i zapisy przyi- 
muje sekretariat codziennie od godz. 18 do 22.1 


W meczu krakowskim Garbarnia odniosła Klubt Gier: Pkt: St. br. 
zwycięstwo nad Śląskiem w stosunku $i) (261).| 1) Ruch 5 8 17:7 
Początkowo nie żanosiło się na to, że Garbar» A Garbarnia 6 § 13:7 
nia wygra spotkanie to w tak wysokim sto» 3) ŁKS, o # 11:10 
sunku, gdyż już w piątej minucie Śląsk uzyskuje 4) Warte 4 1 11:2 
prowadzenie ze strzału lewoskrzydłowego, jak 5) Pogot 6 7 9:8 
się jednak później okazało była to jedyna bram- ' 6 ista 5 6 14:11 
ka zdobyta tego dnia przez élązaków, Garbar-| 7) Śląsk 5 4 6:15 
nia zdobywa do przerwy dwie bramki przes Wo»! 8) Legja 5 3 4:5 
Źniaka i Pazurke Il, a po przerwie dalsze tezy | 9) Cracovia 5 2 6:13 
przez Chochłowskiego (2) 1 Riesnera, Sędaio= 10) Warszawianka 4 2 4:7 
wał p, Kurzweil, Tabela po wynikach aj 11) Polonia 5 t 19 


+, 


kowych przedstawia się następująco! 
+ +» 


Wyścigikolarskie w Helenowie 


Targoński wygrywa bleg za motorami 
Łódź, 31 maja. |w pierwszym wyścigu uplasowali się na końco- 
Pierwsze tegoroczne zawody tortowe wy» wych miejscach, mimo to jednak jechali wcale 
padły pod wzgledem sportowym niemal wzoro- , dobrze, zważywszy że był to ich pierwszy wy- 
wo, Mimo niezbyt fortunnie opracowanego pro» stęp w jeździe za motorami, 
gramu zawody dzięki swemu niezwykle cieka- Pierwszy bieg wygrał Stahl (Legia Warsza- 
wemu przeblegowi trzymały widzów przez cały wa) w czasie 62,13,6 przed Oleckim (Iskra, War- 
czas w napięciu. Szczególnie Interesujący prze- szawa), Targońskim (Legja), Michalakiem (Fort 
bieg miał drugi wyścig wygrany przez Slatzyń. Bema), Popończykiem (Iskra), Więckiem (Re- 
skiego po fantastycznej wprost jeździe | sarsa) i Kolskim (Makabi), 

Starzyński pozostawił wszystkich swych kon-! Dragi blog wygrał Starzyński (Legja; War- 
kurentów daleko w tyle, a drugi za nim Tar- szawa), w czasie 50,42,6 przed Targońskim, Wio- 
goński stracił w porównaniu do Starzyńskiego darczykiem (WTC) Fajgem (Legja) Popończy: 
aż siedem okrążeń, W pierwszym blegu naj- kiem, Dryszklem i Stahlem, Dwaj ostatni prze- 


lepiej zaprezentował się Stahl, który uryskał rywali irsy razy jazdę spowodu delektów. 
Organizat 


jednak czas gorszy od Starzyńskiego I jechał też 


znacznie słabiej niż on, 


ja zawodów szwankowała dość po- 


Starzyńskiego prowa: | ważnie szczególnie jeśli chodzi o część będącą 


dził znakomicie znany motocyklista stołeczny |w opracowaniu panów ze stołecznej Legji, Pu- 


Potajałe, 
Dwaj łodzianie Więcek 1 Kolski startujący 


bliezaości około 3 tysięcy osób, 


1 


jak doszli do 


których druk rozpoczyna „Express“ 
już w niedzielę dnia 2-go czerwca. 


Kto pragnie dowiedzieć się 
EN SE NARCYZ" ZA 


sławy najwięksi bokserzy świata, 


kto chce poznać kulisy boksu zawodowego 


ten musi przeczytać reportaże Billy Smitha, 


iślasa B íC 


w walce o punkty mistrzowskie 


KLASA B. 

Wprawdzie od zakończenia mistrzostw kl. 
B dzieli nas ieszcze kilka tygodni, to jednak 
Sprawa mistrza zdaje się bvć przesądzona, — 
Wczorajsze rozgrywki potwierdziły w zupeł- 
ności supręmacię Huraganu, którego przewaga 
4 pkt. nad najbliższym przeciwnikiem, prede- 
stynuje go do zagarnięcia zaszczytnego tytułu 
Na drugie miejsce w tabeli wysunął się nie- 
oczekiwanie IKP. 

Po 6 spotkaniach rozegranych przez wszyst- 
kie kluby stan tabeli przedstawia się nastę« 


pująco: 

Klub Gier Pkt. SŁ br 
1) Huragan 6 11 14: 
2) IKP. 6 1 18: 
3) Sokół 6 6 18:11 
4) TUR. 6 6 9:9 
5) Zjednoczone 6 5 16:15 
6) Bar-Kochba 6 1 5:82 


` HURAGAN—SOKÓŁ (Zgierz) 2:0 (2:0). 

Walka dwuch najpowaźniejszych kandyda- 
tów do tytułu mistrza zakończyła się zdecy- 
dowanem zwycięstwem Huraganu. Zwycięzcy 
okazali się zespołem znacznie lepszym zdoby» 
wając bramki przez Rutkowskiego i Adam- 
skiego. Sędziował wzorowo p. Feja, 


K. P. ZJEDNOCZONE—TUR. 3:3 (1:1). 

Drużyna robotnicza wraca powoli do formy. 
Wynik jest wiernem odzwierciadieniem sił dwu 
zespołów. 

Bramki dla Zjednoczonych zdobyli: Sapota 
i Lych (2), dla Turu Dawicki (2) oraz środko- 
wy napastnik. Sędziował p. Naporski. 

Zainteresowanie meczem jak na stosunki w 
klasi B — olbrzymie, 


IKP.—BAR-KOCHBA 6:1 (2:0). 

Wysokie zwycięstwo drużyny fabrycznej 
jest w zupełności zasłużone, zwłaszcza w ostat 
nich 20 min. miała ona przygniatalącą przewa- 
gė Wyróżnili się: Lewandowski, Andrzejew- 
ski, Tomczyk. Dla I uńkty uzyskali: Le- 
wańdowski, Płóciennik (2), Jaroszczak, Matiin 
i Olejnik, 

Przedmecz rezerw — 8:0 dla IKP, II, 

W Kaliszu Prosna pokonała KPW, (Skalmie= 
tzyce) w stosunku 3:2 (1:0), Bramki dla Pros- 
ny zdobyli: Kubiak (1) i Walczyński. 

Sędzia p. Jarnuszkiewicz. 


KLASA ©. 
KONSTANTYNOWSKI KS.—NORDJA 6:0 (3:0) 
Konstantynów, 30 maja. 
Bawiła tu łódzka drużyna Nordji, która ro- 
zegrała spotkanie mistrzowskie z Konstantynow 
skim Klubem Sportowym. Zwycięstwo uzyskali 


gospodarze w stosunku 6:0 (3:0), będąc druży- | 


Inż. Rosenstok nie żyjej 


Bolesną straty poniósł sport 

Piłkarstwo krakowskie a z niem cały sport 
polski poniosły wczoraj bolesną stratę przez 
nlespodziewaną śmierć jednego z najpopularniej- 
szych działaczy krakowskich inż, Rosenstocka. 
Inż, Rosenstock zmarł po nieudałej operacji wy- 
rostka robaczkowego, na którą to chorobę za* 
padł w pierwszych dniach bieżącego tygodnia, 

Przedwcześnie zmarły, mimo że liczył dopiero 
lat 46 był już przed wojną znanym działaczem 
i wraz ze zmarłym przed kilku laty niezapome 
nianym pierwszym prezesem PZPN-u starał się 
o nawiązanie jaknajściślejszego kontaktu piłkar- 
stwa polskiego z zagranicą, 

Zasługą zmarłego były przedewszystkiem me 
cze z Turcją, Finlandją 1 Szwecją. Zmarły był 
jednym z założycieli Polskiego Związku Piłki 
Nożnej a później ligi piłkarskiej, na terenie któ- 
rych to instytucji odgrywał b, poważną rolę, 
wykazując niezwykłe zdolności organizacyjne, 

Ostatnio piastował inż, Rosenstock mandat 
wiceprezesa sportowego Garbarni, której był wła 
ściwym kierownikiem. Przez przedwczesną 
śmierć inż. Rosenstocka straciło piłkarstwo pol- 
skie jednego z najlepszych swoich pracowników, 


Wysokocyfrowa porażka 


tenisistów WIMY 
: Łódź, 31 maja. 
W dniu wczorajszym odbył się towarzyski 
drużynowy mecz tenisowy pomiędzy zespołami 
Union Touringu i Wimy, Mecz zakończył się 
zdecydowanem zwycięstwem tenisistów Union- 
Touringu w stosunku 7:1, 


Już mamy mistrzów 
klubowych w kolarstwie 
szosowem 

Łódź, 31 maja. 

Druga serja szosowych mistrzostw klubowych 
rozegrana została w dniu wczorajszym na szosie 
pabjanickiej, przyczem najlepszych spośród wczo 
rajszych mistrzów Hofsznajder uzyskał. ozas gor=, 
szy od niedzielnego czasu Kolskiego, który w 
ten sposób ma najlepszy czas spośród wszyst- 
kich mistrzów klubowych, 

Mistrzostwa poszczególnych klubów dały nas 
stępujące wyniki: 

ŁKS — Hofsznajder 5.19,14 przed Odartusem. 

Rapid — Wójcik 5,19,15 przed Krawiecem, 

RTSG — Wójcik 5,19.16 przed Giblerem, 

Zjednoczone — Walc 5,26.25 przed Szmidtem 

ETK — Zając 5.19.47 przed Osmólskim, 

TZS — Laukas 5.47.07 

WIMA — Jaskulski 5.19,30 przed Banasz- 
kiem, Kołodziejczyk nie startował, Bar-Kochba 
— Marszachin 6.35 


Zawody lekkoatletyczne 


z okazji dnia PZLA 
Łódź, 31 maja, 

Z okazji dnia PZLA odbyły się na boisku 
WKS-u zawody lekkoatletyczne. Trójmecz se- 
ujorów wygrała Wima 131 punktami przed Zjed- 
moczonymi 104 punkty ; IKP 89 punktów, W ze- 
spole IKP brakło kilku dobrych zawodników, 
a przedewszystkiem Kurpesy, Jednocześnie oč 
był się mecz junjorów pomiędzy ŁKS a Union- 
Touringiem zakończony zwycięstwem ŁKS-u w 
stosunku 51:42, Junjorzy Makabi, którzy mieli 
rozegrać trójmecz z temi zespołami nie stawili 
się bez usprawiedliwienia, 

Wyniki poszczególnych konkurencji przed- 
stawiają się następująco: 

Senjorzys 100 mtr, Bystry (Z) 12.6, 400 mtr, 
Kucharski Rom, (IKP) 54.8, 1500 mtr, Młotkie- 
wicz (Wima) 4,34,8, 5 klm, Janczyk (Z) 16.58.65 
Ształeta 4100 IKP 47 sek, Ształeta olinipij- 
ska Wima 3,44,8, Oszczep Kłodas (Wima) 45,78 
dysk Lange (Wima) 37,62, skok wdal Kucharski 
(IKP) 644, skok wzwyż Kłodas (Wima) 155, 

Junjorzy; 60 mtr. Hein (UT) 7.2, 500 mtż 
| Orłowski (ŁKS) 1,18, 150g mtr, Orłowski 5,03,4 
Ształeta 4/75 ŁKS 37,4, oszczep Strojnowski 
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ną przez cały czas znacznie lepszą. Wyróżnił, (ŁKS) .42.20, kula Strobach (UT) 14,79, skok 
się u zwycięzców Szulc oraz prawy obrońca. | wzwyż Wolligi (UT) 146 i skok wdal Borowski 


Sędziował p. Jancz, 


K.S. TRAMWAJARZE—T2S, 8:1. 

Na boisku Widzewa rozegrały oba zespoły 
spotkanie o mistrzostwo kl, ©. zakończone za» 
służonem zwycięstwem Tramwajarzy. 

Sędziował p. Fiszer. 


UNION TOURING [M—WIMA III 5:0 (2:0). 


(ŁKS) 605, 


Zwycięstwo Kurpesy 
w Bydgoszczy 


W dniu wczorajszym startował w, 
Bydgoszczy w biegu naprzełaj o nagro- 


Turyści wystąpili z Królasikiem, Sudrą, Sta-|dę „Dziennika Bydgoskiego“ mistrz o= 


wickim, Wieliszkiem i Krygierem, 
należy za posunięcie fałszywe, 
to z celem. Rzecz zrozumiała, że młody i am- 
bitnie grający zespół Wimy nie był w stanie 
nic zdziałać przeciwko tego rodzaju drużynie. 
Sędziował p. Feja « - (2). 


co uważać |kręgu łódzkiegó Kurpesa (IKP), 
gdyż mija się! 


który 
zdobył pierwsze miejsce, RAE 
dystans ok. 3 klm. w czasie 9.57,6. Dru- 
jgie miejsce zajął Jakubowski (Sokół, 
i Poznań). 
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Miniatur: 
Najwęselszy kącik 


Pan Feliks jest po uszy zakochany w mło- 
dej, pięknej aktoreczce. Przyjaciel odciąga go 
od tego zamiaru: 

— Strzeż się... 
zdradzała! 

— Ach, mój drogi» — odpowłada, pan Fe- 
liks. — To mnie wcale nie obchodzi.. Tylko ci, 
którzy pierwszy raz jadą pociąglem, boją się 
katastrofy. 


Ona clę będzie napewno 


4+ 
+ 

Profesor Tłumoczek jest bardzo mitym, 
spokojnym staruszkiem, tylko ma jedną wadę: 
— kiepską pamięć... 

Profesor Tłumoczek wrócił niedawno z Pa- 
ryża i opowiada znajomym: 

— Byłem na wystawie obrazów w Lonvrze..- 
Cudowne płótna.. Naprzykład na jednej ścianie 
wisiały cztery śliczne obrazy, przedstawiające 
cztery poty roku,, Wiosna, lato, jesień k. 
1, psiakość, czwartej zapomniałeme 
: ** 

Feluś Cynaderka, stały lokator więzienia, ko 
rzystając z chwilowego przebywania na wolnej 
stopie, kupuje parę spodni. 


tnie. 
— Jak żelazo! — zachwala sprzedawca. — 
Prima sort!.. Pan szanowny będzie w nich wy 
glądał jak hrabia.. One nie będą glancowały, 
choćby pan w nich nawet konno słedział., Czy 
pan dobrodziej dużo słedzi?.. 
— Owszem — odpowiada Feluś — ale co to 


ma do rzeczy?.. Przecie jak siedzę, to mi dają 


specjalny garnitur... 
++ 


«* p 
W niedzielę po południu z bolska wracają 


tłumy ludzi. Młodzież rozprawia gorączkowo na 
tomat rozegranego meczu. Do jedne] z grup 
podchodzi nieśmiały młodzian I pyta: 

— Przepraszam panów, laki był wynik me- 
ezu Pacanów — Ameryka? 

— 0:0. 

— A do przerwy?.. 

pAs 

Przed pomnikiem Kopernika w Warszawie 
stoi dwuch pijaków. , 

== Wi widzisz, Feluś.. Ta' Kopefrrnik. 

= kKoperrrtnik?.. Nle słyszałem... Có to za 
tacet? 

— Nie wisz, frajerze?.„, To ten, co to odkrył, 
że ziemia się kręch.+ 

— Znaczy się tak samo pilak, c0?.« 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


1985 
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Król duński winszuje... Mpie 


Na dziedzińcu uniwersyteckim w Kopenhadze stoi lipa, która zasądzona zo- 


— Czy te spodnie są aby trwałe? — zapy- | stała przed 150 laty, W dniu, w którym „skończyła” 150 lat studenci zawiesili 


na niej wieńce, a król złożył jej „gratulacje”, 


Ras 


W 


| AOUT lll OWOCOW 
Strajk górników helgijskich 


Belgji wybuchł strajk górników, Na zdjęciu widzimy strajkujących oraz ich 


żony przed wejściem na teren kopal ni. Strajk objął 25.000 robotników. 


zazdrosny mąż 


Siedziały tuż przy nim w wagonie 
tramwajowym, 

— Strasznie się cieszę, że mój mąż 
już jutro powraca — mówiła blondynka 
— Nudzi mi się piekielnie, Dziś od rana 
kręcę się po mieście. Zamknęłam miesz- 
kanie i zwolniłam służącą. Wrócę chyba 
późnym wieczorem. 

A możebyś u mnie przenocowała? 
— zaproponowała jej brunetka, 

Blondynka zastanawiała się przez 
parę chwil. 

— Doskonale — odparła wreszcie — 
Zjemy kolację w restauracji, później pój 
dziemy do kina i stamtąd do ciebie. To 
świetna myśl! ; 

Józef Burc, zawodowy złodziej mie- 
szkaniowy, przysłuchiwał się uważnie 
rozmowie tych dwuch kobiet i jednocześ 
nie w dyskretny sposób otwierał toreb- 
kę młodej blondynki. Wyciągnął port- 
monetkę, następnie jakieś dokumenty i 
wreszcie klucz. 

W tej chwili tramwaj zatrzymał się. 

Burc wyskoczył z wagonu. 

Wpadł'do bramy jakiegoś domu i tam 
oszacował swój łup. W portmonetce 
znajdowało się kilkadziesiąt złotych. O 
wiele większą wartość posiadały klucze 
od mieszkania. Posiadał przecież rów- 
nież dowód osobisty właścicielki torebki 
oraz karty wizytowe z dokładnym adre- 
sem. j 

Po paru minutach już mknął do mie- 
szkania bblondynki. i i, 

Burc był znany w świecie złodziej- 
skim ze swych ryzykownych przedsię- 
ga 


— 


wzięć. Nie odczuwał nigdy strachu, pra- 
cował nadzwyczaj spokojnie i dzięki te- 
mu wszystkie wyprawy dotychczas mu 
się udawałył 

I tym razem również działał z zimną 
krwią. 

Wszedł śmiało do eleganckiej kamie 
nicy, odszukał mieszkanie młodej kobie- 
ty i szybko otworzył drzwi. 

W. mieszkaniu panował głucha cisza. 

Burc przedewszystkiem począł ba- 
dać teren. Przeszedł szybkim krokiem 
wszystkie pokoje i wreszcie znalazł się 
w gabinecie. 

W tym momencie zabłysło światło. 

Bure ujrzał młodego, elegancko ubra 
nego mężczyznę z rewolwerem w ręku. 

— (Czego pan tu chce? — zawołał 


nieznajomy, kierując w jego stronę lufę 


rewolwerową. 

Przez parę sekund spoglądali na sie- 
bie badawczo, 

— Ja... ja.. — wyksztusił ze siebie 
Burc, 

— Rozumiem już wszystko — przer- 
wał mu nieznajomy, nie wypuszczając z 
ręki broni, — W pierwszszej chwili są- 
dziłem, że pan jest złodziejem. Widzę 
jednak, że się omyliłem. Pan nie wyślą- 
da, jak włamywacz. Pan jest kochan- 
kiem mojej żony! 

— Proszę mi pozwolić powiedzieć — 
odezwał się znów Burc. 

— Nie przerywać! — wrzasnął mło- 
dy mężczyzna. — Teraz jest już wszyst- 
ko jasne. Okazuje się się, że pan nawet 
posiada zapasowe klucze od mego mie- 
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ZAŚLUBINY NA DWORZE KRÓLEW- 
` SKIM, 


Na zdjęciu widzimy księżniczkę szwedz- 
ką Ingrid oraz arcyksięcia duńskiego 
Fryderyka, po ślubie, w chwili gdy oglą 
dają prezent, otrzymany od korpusu dy- 


plomatycznego w Sztokholmie. 


| JAZDA NA MINJATUROWEJ KO- 
| Š à R H PPM 

|żystec norweski Fugenjusz Stevens 
zbudował minjaturowy pociąg, który 
całkowicie upodobniony jest do pociągu 
normalnego, Może on udźwignąć 1 tonę 


i ciągnie lekko trzech pasażerów, któ- 
rzy usadowili się na platłormie, 


s 


szkania. Korzysta pan z tego, że często trzebny, jako świadek, Proszę o nazwis- 


wyjeżdżam z domu i spełnia 


ne! Czy pan wie, co powinienem teraz 
uczynić! Powinienem pana zastrzelić, 
jak psa! 


Domyślałem się już oddawna, że ona 
mnie zdradza! Nie mogłem jej jednak 
nigdy przyłapać na gorącym uczynku i 


nie znałem pana nawet z widzenial 
Burc obserwował go w milczeniu. 
Ten człowiek był głęboko przekona- 

ny, że on jest kochankiem jego żony. 


Nie należało temu zaprzeczać, W grun- 


cie rzeczy lepiej odgrywać rolę kochan-= 
ka, niż żdradzić właściwy cel wizyty. 

— Proszę mi odpowiadać na pytanie 
— mówił dalej wzburzony mąż — 
jak dawna zna pan Elwirę? 

—0Od dwuch lat — odparł mu 
Burc, 

— Od dwuch lat! To jest doprawdy 
niesłychane! Zawarliście 
dwa miesiące po naszym ślubie! 
dawno Elwira jest pańską kochanką? 

Burc milczał przez parę chwil. 

— Jeżeli pan mi natychmiast nie od- 
powie, to zabiję pana! — wrzasnął mąż, 
sięgając znów po rewolwer. 

— Od roku — wybełkotał Burc. 

— A teraz proszę mi powiedzieć, czy 
Elwira pana prowokowała swym zacho- 
waniem? 

—. Tak. t 

— Byłem tego pewny.- Ta kobieta 
jest urodzoną uwodzicielką. Dlatego też 
uważam, że ona ponosi  sśłównę winę. 
Gdybym był innego zdania, rozprawił- 
bym się krwawo z panem. Teraz, gdy 
mam już dowody jej zdrady, nie będę 
dłużej zwlekał i rozpocznę starania o 
rozwód Pan mi oczywiście będzie po- 


— 


cicho 


znajomość w 


A jak 


pan rolę ko i adres. 
gospodarza. To jest doprawdy niesłycha 


— Nazywam się Feliks Miller, miesz- 
kam przy ulicy Modrej 75. — skłamał 
Burc. 

Młody mężczyzna schował do kiesze 
ni rewolwer. 

Burc odetchnął pełną piersią. 

Teraz chciał się jaknajprędzej wydo- 
stać z: mieszkania, 

— W najbliższych dniach mój adwo- 
kąt zwróci się do pana — odezwał się 
znów właściciel mieszkania — Sądzę, 
że pan mu udzieli wszelkich wyjaśnień. 

— Oczywiście. Czy jestem jeszcze pa 
nu potrzebny? 

— Nie, Żegnam pana. 

Burc skłonił się i wyszedł, 

Gdy znalazł się na ulicy, wybuchnął 
głośnym śmiechem, 

Takiej przygody nie miał jeszcze ni- 
śdy w życiu! 

Upłynęło kilkanaście minut. 

Młody małżonek w zdenerwowaniu 

iprzechadzał się po pokojach. 

Nagle rozległ się głośny dzwonek. 

Gdy otworzył drzwi, ujrzał przede- 
wszystkiem policjanta, a później swą 
żonę i jej przyjaciółkę. 

— To ty! — krzyknęła zdziwiona Ele 
wira. — A ja byłam pewna, że zastanę 
tu złodzieja! Skradziono mi w tramwaju 
klucze od mieszkania! Byłam już w ko- 
misarjacie i przychodzę z policją. 

Młody małżenek zagryzł wargi. 

Teraz już rozumiał, że padł ofiarą 


€ 


chorobliwej zazdrości. 

O haniebriej omyłce nie opowiedział 
‘nigdy nikomu, 
| Dol. 
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